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Wyrok w procesie sanockim
oskarżeni skazani

na karę bezwzględnego więzienia
' SANOK, 27.9. Ogłoszony został 
iwerdylkt ław y przysięgłych w pro 
icesie o zastrzeleaiie ś. p. Chudizika 
i  (postrzelenie W ł. Owoca. W er- 
Blyikt brzmi:

Na pytanie 1): Czy Roman Jay- 
Ico winien jest, że  w  zamiarze za
b ij a  OwOca strzelił doń śrutem i 
Spowodował ciężkie uszkodzenie 
fciała? — 12 głosami „nie“.

2) Gzy Jayfco winien jest, że
Strzelił do Owocia; spowodował u 
niego uszkodzenie ciała, które 
CJjwjśowo zagrażało życiu? — 12 
głosami ..tak“.
, 3) Czy Jayikio winien jest, że
sKsnzetaijae do Wł. Owoca, trafił śip.
diiudzika i nieumyślnie spowodo
w ał jego śmierć? — 12-tu głosami

4) Czy osk. Stankiewicz witoien 
lest, że nakłaniał Jaykę do zabicia 
.Owoca? — 12-ta głosami „nie".
1 _ 5) Czy Stankiewicz winien jest. 
Se byił pomocny Jayce przy p e ł 
nieniu przestępstwa w pytaniu 
l-®m opisanego? — 12-’to głosami 
«nie“.

6) Czy _ Stankiewicz winien jest, 
że nakłaniał Jaykę do uszkodzenia 
ciała Owoca? — 12-tu głosami 
*4ak“.

7) Czy Stianlkfewicz winien jest, 
Że był pomocny Jayce w popełnię 
Itfu przestęsptwa w pytaniu 2-em 
opisanego? — 12-fcu głosami „tak“.

8) Czy osik. Drewiński winien 
3e®t, że nakłaniał Stankiewicza do 
zabójstwa Owoca? _  12-tu głosa

k a t a s t r o f y  
na manewrach

LONDYN. 27.9. — Tel. wł. —
Cbfcnłc two angielskie przeżyło 
'wczoraj „czarny dzień".

Podczas powrotu z manewrów. 
Odbytych przez eskadry lotnicze 
razem  z flota w Szkocji, jeden z sa 
molotów bombowych zapalił sie w 
powietrzu i runął na ziemie. Zało
ga, złożona z dwu oficerów. zgic 
neła.

lany samolot uległ podczas przy 
musowego lądowania zupełnemu 
rozbficiu. drugi — poważnym usz
kodzeniom. jeden samolot zaginał.

Tenor kata
LIPSK 27.9. — Tel, wł. — Po raz 

Pierwszy od 1918 r. zabłysnął w 
Lipsku topór kata.

Na podwórzu wieziennem straco- 
uy został dziś wczesnym rankiem 
agent handlowy Kumze, który w 
celach rabunkowych zamordował 
w  łesie koło Lipska szofera i ob- 
Sgfeowat go.

• . . . . .  I rzonemu zabójstwu na osobie O-
9) Czy Drewińsfci winien jest, że [ woca, a wiec nie dopełnił swego 

zaniedbał przeszkodzenia zamie- obowiązku jako pow. komendant

Zrywając plakaty o Pożyczce
wykreślili s ię  z  listy obywateli

W cz o ra j popołudniu  p rzechodn ie  na 
p lacu  M irow skim  w W arszaw ie , spo 
s trzeg li jak ig o ś  osobnika, k tó ry  z ry 
wa! p lak a t o P o ż y c zc e  N arodow ej, z 
m uru  jednego  z dom ów.

O burzen i p rzech o d n ie  rzucili ’ się na 
n iego. Z ebra! się  tłum , k tó ry  usiłow ał 
d o k onać  sam o sąd u  nad  szkodnikiem . 
P o lic ja  pobitego  w y rw a ła  z  rąik pub lic z 
ności.

W  k o m isa riac ie  policji u sta lono , iż 
je s t  to n ie jak i Jank iel F ry szm a n  (K roch 
m ain a 21). Za d z ia ła lność , g o d zącą  w

in te re sy  P ań stw a , F ry szm a n a  o sad zo 
no w więzieniu.

R ów nież dzięki in te rw encji publiczno 
ści a resz to w an o  d ozorcę  dom u nr. 2 
na placu  M aiaehow skego, P io tra  No
w aka, k tó ry  n iszczy! p lak a ty  o P o ży cz  
ce N arodow ej.

P rz e p ro w ad z o n o  go do sta ro s tw a  
g ro dzk iego  W a rsz a w a  — Śródm ieście , 
gdzie  u k a ran o  go dw utygodn iow ym  
bezw zg lędnym  a resz tem  i z m iejsca 
o sad zo n o  w więzieniu.

'policji? — 12 głosami „nie“.
10) Czy DrewińsilO winien jest, 

że jako komisarz policji w związku 
z urzędowaniem nakłaniał Stankie 
wicza do ciężkiego uszkodzenia 
ciała Ow<>ca? — 11 głosów „łak“.

O godz. 23 m. 40 trybunał ogło
sił wyrok.

Skazani /.ostali:
R°man Jayko z art. 236 pur. I o- 

raz z airt. 230 par. 1 — na 2 lata 
więzienia bez zawieszenia kary.

Stanisław Stankiewicz z airt. 26 
i 236 par. 1 — na 2 lata, zaś z art. 
27 j 237 — na 2 lata. Kara ta łącz
nie wynosić będzie 2 i pół roku 
więzienia bez zawieszenia.

Bolesław Drewinski z  art. 26 o- 
raz 236 par. 1 — na 5 lat więzienia 
bez zawieszenia.

Powództwo cywilne zostało za
sądzone.

Pleicło na ziemi
Straszliwe zniszczenie w Meksyku

wskutek trąby powietrznej
NOWY JORK 27.9. — Tel. wł. — 

Z Meksyku nadchodzą nadal hto- 
bowe wieści o ogromnych rozmia
rach spostoszeń, spowodowanych 
przez trąbę powietrzną.

Wieści te  przeszły najgorsze na
wet oczekiwania.

Miasto Tampico przedstawia o- 
braz strasznej ruiny. Prawie poło
wa domów uległa zupełnemu znisz
czeniu, reszta jest mniej lub więcej 
uszkodzona. Wskutek wylewu rze
ki Tamesi niektóre ulice jeszcze 
dziś zalane są wodą do trzym etro
wej wysokości.

Na ruinach zburzonych domów 
rozgrywają się wstrząsające sceny. 
Rodziny przerzucają gruzy, poszu
kując wśród szlochów i płaczu 
swoich zaginionych bliskich. Dzie
ci, których rodzice zginęły, siedzą 
na ruinach i płaczą.

W zniszczoraem mieście daje sie

odczuwać brak żywności, wody 
do picia i lekarstw.

Samoloty Czerwonego Krzyża i 
wojskowe nie mogą lądować, wo
bec czego zrzucają worki z lekar
stwami na zasiane gruzami place.

Komunikacja utrzymana jest za 
pośrednictwem radjostacyj okrę
tów, stojących w porcie. W każ
dym radiogramie ponawiane są 
prośby o przysłanie żywności, le
karstw, lekarzy i sanitarjuszów.

Lin je kolejowe są zupełnie znisz
czone. Bez wieści przepadły dwa 
pociągi osobowe i dwa towarowe, 
zmiecione widocznie z toru przez 
orkan w nurty rzeki.

Pozostali przy życiu uprzątają 
gruzy i poszukują rannych i zabi
tych. Liczby ofiar nie da się usta
lić, ponieważ kolumny ratunkowe 
wyciągają z pod gruzów coraz to 
now e zwłoki.

Włamywacze na zamku
Taje  ̂ni cza kradreż u prezydenta tdtwy

RYGA 27.9. — Tel. wł. — Zu
chwałego włamania dokonano
wczoraj na Zamku, siedzibie pre
zydenta Łotwy prof. Kwiesisa.

W łamywacze za pomocą podro
bionych kluczy otworzyli kasę pan 
cenią w sekretariacie prezydenta. 
Z kasy skradziono około 2.000 ła- 
tów gotówką oraz szereg ważnych 
dokumentów.

Do wykrycia sprawców włama
nia powołano cały sztab policji śled 
czcj. Jak świadczą ślady, pozosta
wione r>a miejscu, włamywaczy by
ło kilku. Po dokonaniu włamania 
udali się oni samochodem w7 stronę 
granicy estońskiej.

Kradzież na Zamku w yw ołała 'w  
całej Łotwie wielkie wrażenie.

W gruzach zniszczonego przez u- 
derzenie przygnanej przez huragan 
fali morskiej, szpitala znaleziono 
dotychczas 87 zabitych.

Kilka parowców, stojących pod
czas huraganu w porcie, zostało 
zerwanych z kotwic i uległo uszko
dzeniu.

Z nieszczęścia korzystają męty 
społeczne, które pod pozorem po
szukiwania zwłok i ratowania 
zmarłych obdzierają martwych z 
kosztowności i plondrują zniszczo
ne mieszkania.

Wczoraj przytrzymano 6 takich 
hien na gorącym uczynku. Ponie
waż w Tampico ogłoszony został 
stan oblężenia, wszyscy zostali na
tychmiast bez sądu rozstrzelani.

Szkody wyrządzone p.rzez hura
gan na samych tylko kolejach oce
niane są na 10 miljcnów złotych.

Angielskie towarzystwa, posia
dające w Tampico rozmaite przed
siębiorstwa. obliczają swe straty  
na 80 milionów złofych.

■W Cardenas (St. Louis) znisz
czonych zostało 350 domów, do
tychczas wydobyto 20 zwłok.

Kongres uchwalił wyasygnować 
na pomoc dla dotkniętych katastro
wą miijon pesos. Prezydent repu
bliki gen. Rodriguez wyda! do na
rodu odezwę, wzywając do ofiar 
na rzecz poszkodowanych.

Według obliczeń ministerstwa 
spraw wewnętrznych liczba zabi
tych przekroczy 600.
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Zastanówm y s ię  trochę...

Warunek kategoryczni
Przebieg rozprawy Sam bor

skiej, w  procesie o zabójstwo 
ś. p. Tadeusza Hofówki, odsłonił 
ponura prawdę.

Podejrzewano ia oddawna, 
mówiono o niej wśród wielu wta 
jentniczonych, niedowierzano... 
aż w e wtorek ta potworna praw 
da przygwożdżona została i u- 
kazana oczom wszystkich w ca
łej swej odrażającej nagości.

W yszło oto na jaw, że jeden 
z e  współuczestników zabójstwa 
i. p. Hołówki, Ukrainiec Bara
nowski, był prowokatorem.

Prowokatorem w dużym sty- 
Ju, ale też i w najgorszym gatun
ku.

Według zeznań władz bezpie
czeństwa Baranowski był płat
nym konfidentem policji. Jedno
cześnie zajmował w pływ ow e sta 
nowisko w tajnej organizacji te- 
roęystycznej Ukraińców.

Tenże człowiek podejm uj się 
za pewnem wynagrodzeniem  
iwydać policji wybitnego terory- 
stę Kossaka, twierdząc, że to on 
właśnie jest sprawcą zabójstwa 
ś . p. Hołówki, choć sam bierze 
udział w  zamordowaniu tej św ie
tlanej postaci...

Tenże człowiek (czy godzien 
jest miana człowieka?...) bierze 
też  udział w  zamordowaniu przez 
terorystów ś. p. komisarza Cze
chowskiego.

Azei!
Tak nazwa! tego ponurego ty

pa jeden z przedstawicieli władz 
, bezpieczeństwa.

Sadzimy, że Baranowski jest

Łup złodzieisHi 
bez właściciela

Posterom ek poi k ii w Piaśniikaeh pro 
<w»d®i dochodzenie przeciwko WWbeł- 
snowi B urK i Augustymmćt Bajerowi 
a  Szartociftca którzy dopuść ii: i- się kra 
dzieży łopat z przejeżdżającego przez 
Piaśitttki wozu roboczego.

Wprawdzie zdołano im łopaty ode
b rać jednak nie udało sie odszukać 
ich właściciela.

Łopaty zdepo'rupwano na posterunku 
w. Płaśmkach.

Pogoda
Naogół słonecznie i pogodnie. 

Temperatura dość wysoka, zachnm 
rżenie słabe. Wiatry z kierunków 
południowych.
W różby na dziś

Już po godz. 7-ei może sie nam dać 
odczuć działanie ujemnych wpływów 
kosmicznych.

Później w miarę podnoszenia się 
słońca nad horyzontem, sytnacja bę
dzie się stopniowo wypogadzać i cho
ciaż samo południe może nam jeszcze 
przynieść' gorszy nastrój w związku 
z  drobnemi niepowodzeniami — to je
dnak będzie to wpływ przemijający, 
który wkrótce ustąpi.

Późniejsze godziny wieczorne zapo 
Wiadają się jeszcze lepiej i obiecują 
wesoły nastrój i poprawę sytuacji.

raczej karykaturą tamtego poteż 
nego prowokatora.

Azef, czy tylko żałosna kary
katura Azefa — mniejsza o defi
nicję. Faktem jest, że ten załga
ny wódz terorystów ukraińskich, 
a jednocześnie konfident wziął 
udział w zabójstwie ś. p. Hołów
ki.

Rzuca to ponury cień na sto
sunki, panu‘ące w ukraińskim ru 
chu politycznym. Świadczy to o 
tern przedewszystkiem. że ofi
cjalni przywódcy ukraińscy nie 
panują nad swem sftołeczeń- 
stwem, które opanowane zosta
ło przez czynniki podziemne, nie 
odpowiedzialne i wyrządzające 
największą szkodę swojemu wła 
snemu społeczeństwu.

Przywódcy ukraińscy przy
znają to zresztą sami.

Bo nawet według ich opinji 
zabójstwo ś. ps. Hołówki było ze  
szkodą dla Ukraińców7.

Społeczeństwo polskie pragnie 
szczerze lojalnego i przyjaciel-

skiego współżycia z mniejszością 
ukraińską, ale zdaje sobie dosko
nale sprawę, że  nie może to na
stąpić wcześniej, aż społeczeń
stw o ukraińskie wyrzuci z po
śród siebie skrytobójców, mor
derców7, terorystów7 i Azefów...
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N i e  p o
targow ać s ię

GENEWA, 27.9. — Nerwowa i napię
ta sytuacja w dziedzinie narad rozbro
jeniowych trwa nadal. Zdenerwowanie 
to  zupełnie wid ocznie udziela się na
wet przewodniczącemu konferencji p. 
Hendersonowi.

Plan włoski, a mianowicie przenie-

t)zii Wacława. 
Jutro Michała.

SŁONCE
Wschód sł. g. 5.3! 
Zachód sł. g. 5.22

[ Wschód ks. z. 3.3 
Zachód ks. 11.12.

Powrót ppłtf. Filipowicza
Pow itanie na granicy

Dziś wieczorem ptrzyibędzie do 
W arszaw y kierownik departamen
tu lotnictwa cywilnego ppłk. Fili
powicz,. powracający do kraju z 
Moskwy.

Na spotkanie oplik. Filipowicza 
wyjeżdża na granicę pofeko - so

wiecka jago małż odka oraz ojciec, 
radca Uszyńsfci i kpi. Piątkowski 
z dep. lotnictwa cywilnego major 
Makowski dyrektor „Lo>tu“. ppłk. 
Kwieciński z ramienia AeroikiM>u 
Rziplitej oraz dyrektor Rorrfbo- 
wicz.

Rozporządzeń e o elektryfikacji
warszawskiego węzła kolejowego

W dnhi wczorajszym ogłoszone zo
stało rozporządzenie p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie elektryfi
kacji warszawskiego węzła kołejowe- 
go oraz zaciągnięcia kredytu zagrani
cznego na cele tej elektryfikacji.

Rozporządzenie to załatwia ostatecz 
nie sprawę angielskiej pożyczki elek
tryfikacyjnej, którą w kwocie 1.980.000 
funtów szterlingów uzyskał p. wice
minister Koc w czasie pobytu swego 
w Londynie w okresie obrad między
narodowej konferencji ekonomicznej.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczy
pospolitej upoważnia ministra komuni
kacji do elektryfikacji węzła kolejowe
go warszawskiego, związanych z nim

odcinków kolejowych oraz do zatwier 
dzenia umowy między przedsiębior
stwem PoTskie Koleje Państwowe a fir 
mami angielskiemu

Na podstawie tego rozporządzenia 
ministerstwo komunikacji będzie mo
gło wypuścić pierwsze obligacje tej 
pożyczki i uzyskać w ten sposób od 
przedsiębiorstw angielskich kredyty.

Oprocentowanie tego kredytu wyno
sić będzie 6 i pięć ósmych proc. w sto
sunku rocznym. Termin zaś uiszczenia 
będzie określony w ten sposób, aby 
spłata ostatniej raty nastąpiła nie wcze 
śnie}, niż po upływie lat 8 od daty za
warcia umowy.

Gorgortowa w Fordonie
uczyć się będzie HilimKarstwa

KRAKÓW. 27.9. — Departament
karny m w stenstw a sprawiedliwo
ści przesłał już krakowskiej proku 
rałurze polecenie przew ieziona 
Gorgonowej z wiezienia św. Mi
chała do domu karnego d'a k o k  et 
w F ordone pod Bydgoszczą. P rze 
wiezienie Gorgonowej nastąpi sko 
ro tylko pozwoli na to stan jej 
zdrowia; naraiz: e przebywa Gorgo 
nowa w  szpitalu więziennym w 
Krakowie. ■

Córeczka Gorgonowej — „Kro
pelka", Fczaca obecnie rok żyda , 
umieszczona zostanie w  żłóbku, 
znajdującym się przy więzieniu for 
dońskiiem.

W  nakładzie karnym  w  Fordo
nie odcierpi Gorgonowa resztę 
swej kary , zawyrokowanej przez 
trybunał krakowski. Otrzyma ona 
zatrudnienie w więziennych w ar
sztatach kilimkarskich.

Wylew Żółtej Rzeki
Tamv zniszczone przez thunclnizów

NANKIN. 27. 9. Klęska powo- 
ćtei, spowodowana zerwaniem 
tam na rzece Hoang - Ho (Żółta 
Rzeka) przybrała katastrofalne 
rozmiary.

50.000 Chińczyków utonęło. 
Milion ludzi głoduje.

Powódź obejmuje trójkąt po
między dawnem a nowem łoży
skiem Żółtej Rzeki.

Katastrofa została częściowo 
spowodowana przez to, iż bandy 
chunchuzów i oddziały wojska 
w kilku miejscach zniszczyły ta 
my, w celach defensywnych.

Pola zalane przez wodę bę
dą niezdatne do użytku przez 
czas dłuższy, ponieważ pokryte 
są mułem, którego w arstw a się
ga 5 stóp-

kątach
o rozbroi enle

sienią pertraktacyj rozbrojeniowych' 
między sygnatariuszami paktu 4-eh na 
teren pozagenewski, jest chwilowo zu
pełnie nieaktualny. Szczególnie Mac 
Donald nie spieszy się podobno jesz
cze raz do Rzymu. Nie uśmiecha sie1 
to także Francuzom.

Stanowisko Polski, uznającej. tytko 
działanie w ścisłych ramach konferen
cji rozbrojeniowej jest komentowane 
bardzo życzliwie wśród państw, pozo
stających poza obrębem paktu 4-ch. >

GENEWA, 27.9. — W związku z prd 
wadzonemi tutaj zafcuUsowen-ii rozmo
wami o rozbrojeniu, S tany Zjednoczo
ne Am. Półn., mimo całego swego 
sceptycyzmu w stosunku do obeonw 
prowadzonych pertraktacyj w Gene
wie, w żadnym wypadku nie pójdą na 
koncepcję pertraktacyj poza konferen
cję rozbrojeniową.

 *  :< * -

200 samolotów
nad W arszaw ą
Wspaniała rewia podn e h a
Silny warkot motorów powietrznych 

rozległ się wczoraj w godzinach ran
nych nad stolicą. Zapełniły się Okna 
i balkony, a nawet dachy kapienic, 
n :e było prawie przeehodira, któryby, 
nie przystanął na ulicy z podniesioną 
w górę głową. ■

A było na co popatrzeć. Na tle. czy
stego błękitu jesiennego nieba szybo
wało około 390 stalowych ptaków o* 
polskich barwach, w pięknym, bojo
wym ordynku.

Były to wszystkie eskadry ł-szego 
pułku lotniczego, które wystartowaw
szy z lotniska warszawskiego na Okę
ciu, leciały w kierunku północnym, a- 
by odbyć tradycyjny lot ćwiczebny, 
na zakończenie roku szkolnego.

Brzydki pomysł: 
przyjaciela

Upił i okradł kasjera kolejowego
U kasjera stacji kolejowej W e

soła p. Stanisława M chaleekcgo 
zjaw ił się przyjaciel 'jego- Starn- 

\ s ław  Brykner, k tó ry  przyniósł z so 
bą wódkę. W  po wołku przy kas'e 
popito sobie.

P. Micha tek* poczuł nagle, żal 
trunek działa jakoś dziw ne. NUn 
zdołał jednak zrozumieć o co eht> 
dzi stracił przytomność.

Gdy ocknął się po paru godzi
nach, stw  erdził: że z  kasy zginęło 
kilkaset złotych. Przyjaciel poprze 
o'*>ał druty telefoniczne pewno w; 
tym celu, by dzwonek we obtsdz ł 
kasjera.

Stanął wczoraj przed sadem. Do 
winy seę. »ie przyznał, dowodząc, 
że był pijany.

Dostał jednak fok w  ęz enia.
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Maska zdarta z  oblicza prowokatora
Ponura postać ukraińskiego Azef a

uiawniona w całej ohydzie przez proces Samborski
SAMBOR, 27.9. — (Telefonem 

specjalnego wysłannika). — 
Dzień wczorajszy zaliczyć należy 
do najciekawszych w procesie o 
zabójstwo ś. p. posła Hołówlki Zo
baczyliśmy na sali przedstawicieli 
ukraińskich partyi politycznych, z 
ust których usłyszeliśmy, że nie 
posiadaja oni żadnego wpływu na 
Własne społeczeństwo, które opa
nowane zostało przez czynniki nie 
Odpowiedzialne i podziemne. Z 
ust wszystkich trzech przedstawi
cieli polityki ukraińskiej padlło na
tomiast jasne oświadczenie:

— Ś. p. poseł Hołówk°, z nasze 
go punktu widzenia, był zjawis
kiem raczej dodatniem w państwo 
wości polskiej.

Tegoż Hołówkę zabili Ukraińcy- 
! Dowodzi to zupełnej anarchii w 
społeczeństwie ukraińskiem. Jakże 
jaskrawo na tern tle wygląda jed
no pytanie, jedna odipowiedź, jaka 
padła na wczorajszej rozprawie.

— Jakto? — pada pytanie — i 
wy uznajecie tein odłam OUN., któ 
iy  dopuszcza się takich czynów, 
za równorzędny czynnilk politycz
ny? Mimo, że widzieliście ze 
wszechmiar błędna jego politykę?

A na to poseł Matczak odpo
wiada, rozkładając rece:

—• Kto wie, czy czas nie poka
że, że nasza droga była błędna...

Oto mgławica, w której padły 
isltrzały „piątki11 truskawiedkiej.

Rewelacyjnie brzmiały zeznania 
przedstawicieli władz bezpieczeń
stwa. Ukazały nam one Baranow
skiego we właściwem świetle. K°n 
fident tu. konfident tam. kłamca i 
kandydat na skrytobójcę.

Sylwetka, która jeszcze do wczo 
raj wydawała sie tajemmlcza, dziś 
jest ni etyle jasna, ile ponura.

Po zeznaniach posłów Mntcizaka 
1 Łuckiego przed sadem staje były 
starosta grodzki we Lwowie, a o- 
beonie starosta pow. we Wrześni 
p. .Gal! ais.

Przewodniczący: Kiedy pain stpot 
kat się z Baranowskim?

— Po zabójstwie Hołówki. Wów 
Czas pojechałem autem razem z 
nim i ze śp. komiisarzem Czechow
skim na rogatkę Stryjską. Tam 
.przeprosiłem kom. Czechowskiego 
8 odszedłem na bok z Baranow- 
Śkam.

Przew,: W jakim oelu?
~  Chciałem upewnić sie, czy °- 

trzymuje pieniądze, które w  wy
sokości 200 zł. miesięcznie miano 
tots wypłacać jako konfidentowi. 
Odpowiedział m l że otrzymuje. 
(Wówczas przywołałem ś. p. ko
misarza Czechowskiego ł zapyty
wałem Baranowskiego, kto mógł 
żaibić ś. p. Hołówke. Odpowie
dział stanowczo, że zrobiła to gru 
pa Kossaka ł oświadczył, że Kos
saka należy ująć. bo ucieknie za
granicę. Dałem mu wówczas 100 
zŁ i kazałem jechać. Pozatem o- 
bfecałem mu nagrodę 2000 zł. w 
razie ujęcia Kossaka, bo taka na
groda była za to przewidziana:
! e_ Czy wspominał on przy tern 
spotkaniu nazwisko „Hnatow“?

— Nie wymieni. Później może 
kiedyś wymieniał, ale bez specjal
nego akcentu.

Po 10 dniach komisarz Czechow 
siki auów skomunikował mnie z 
Baranowskim — zeznaje dalej sta

rosta GaiMas. Tym razem odpo
wiedział on. że Kossaka wyda, ale 
będzie to zadanie bardzo trudne, 
gdyż, aby sie dowiedzieć o miejscu 
pobytu Kossaka, musi o to zapy
tać Fedusiewiczównę, która peł
niła role kurjerki w organizacji 
OUN. Obawiał się tego jednak, 
ponieważ z chwila aresztowania 
Kossaka, ̂ organizacja wiedziałaby 
kto go wydał. Żądał w tej spra
wie bliższego porozumienia się ze 
mina.

Wyznaczyłem mu znowu spot
kanie za rogatka Stryjską. Ale ta 
rozmowa zbyt ramie interesowała, 
abym mógł ja prowadzić w ciem
ności. Chciałem widzieć jego 
twarz. Zaproponowałem mu więc, 
ażebyśmy wrócili i poszli do mnie 
do domu. On zgodził się na to i 
tam u mnie w domu powiedział mi, 
że gotów jest wydać Kossaka, ale 
Fedusiewlczówna musi zginąć. O- 
fiarowywał się przytem, że sam 
zgładzi ją ze świata. Chciał tylko, 
abym mm dał kryty samochód, któ 
rym wyiiedzie on z Fedusiewi- 
czówma za miasto i tam ją za
strzeli, a zwłoki wnziuoi do wody. 
Oczywiście, takie warunki były 
dla mnie nie do przyjęcia, co odira- 
zu powiedziałem Baranowskiemu 
i kazałem mm w luny sposób szu
kać Kossaka. On wówczas zrobił 
minę bardzo niezadowoloną i od
niosłem wrażenie, że albo usiłuje 
wciągnąć policję w pułapka albo 
też chce maszami rekami wykonać 
wyrok partyjny. To też, mimo, 
że mu odmówiłem, Kossak został 
wkrótce ujęty i Baranowski dostał 
1500 zł. nagrody, na która to su
mę wystawił pokwitowanie.

Prokurator: Pan wspominał o

tom, co wstrząsa sumieniem każde 
go człowieka, iż Baranowski wy
kazał gotowość zamordowania Fe- 
dmsiewicizówiny. Uważa pan, że 
on mógłby z zimną krwią mordo
wać?

—- Bez wątpienia. Dlatego ohcla 
łam widzieć jego twarz i nie go
dziłem się na rozmowę w ciemno
ściach.

— Gzy uważa pan za możliwe, 
aby taki człowiek był szazerym 
konfidentem policji??

— Od kiedy chciał wziąć na o- 
fiarę czynnego konfidenta ł człon
ka OUN, przekonaliśmy się, że Ba 
ranowski chciał dowieść tylko, iż 
w policji jest za wiedza OUN.

— Czy były obawy, że parali
żuje działalność policji ?

— Obawiałem się tego i wobec 
tego zaangażowałem innego kon
fidenta.

Następnie adw. Suchewwaz za
pytuje oskarżonego Barainowiskie- 
go:

Czy oan wydał Kossaka?
Baranowski wstaje i oświadcza:
— Nie odpowiem na to pytanie.
Zkolei staje prized sadem na

czelnik wydziału Min. sipraw we
wnętrznych, p. Kucharski. Opo
wiada on, że znał Baranowskiego 
ze słyszenia, a osobiście poznał go 
dopiero wtedy, gdy przyjechał do 
Lwowa na śledztwo w sprawie za 
bójsbwa śp. kom. Czechowskiego. 
Przedtem już, z Warszawy, pole
cił Baranowskiego aresztować; 
Odniósł wrażenie, że Baranowski 
to sprytna sztuka.

— W czasie badania, obecny 
przy zeznaniach ówczesny naczel
nik wydiz. bezpieczeństwa Woje
wództwa lwowskiego ś. p. Soćhań

sfcl wyszedł, a powróciwszy, po
wiedział wprost przy Baranow
skim: „Panie naczelniku, pan w tej 
chwili rozmawia z zabójca ś. p. 
Czechowskiego”. .

Baranowski zmieszał się, a póź
niej zaczął opowiadać, że ma wia
domość. o której meldował ś. p. 
komisarzowi Czechowskiemu, iż 
ma rewolwer, z którego zastrzelo
no ś. p. Hołówke.

Nacz. Kucharski. zaznaje pazia- 
tern, że brat Baranowskiego pełni 
dotychczas poważną rolę w OUN.

Na zapytanie, lalka była rola Ba' 
ranowskiego, jako konfidenta _ po
licji, nacz. Kucharski odpowiada: 
..Wszystko kłamał i dlatego to, 
wydajać polecenie aresztowania, 
powiedziałem: Zamknać tego A- 
zefa“.

Co do Hnafowa. nacz. Kucharski 
powiada, że jest on dotychczas po 
sizukiwaoy we Francji i w Niem
czech. .

W końcu zeznaje kom.1 Dymitr 
Biben. b. naczelnik urzędu śled
czego w Drohobyczu, który opo
wiada o perypetiach śledztwa w; 
sprawie zabójstwa Hołówki i pod
kreśla doniosły fakt. z którego wy 
nika, że ś. p. komisarz Czechow
ski mówił mu w styczniu 1932 r„ 
iż spodziewa się wkrótce dostać 
do reki rewolwer, którym zamor
dowano Hołówke.

To obaila twierdzenie Baranow
skiego, dowodzącego, że już 4 mie 
siąice przed ta data meldował, iż 
wie gdzie jest rewolwer i że po
zwolono mu go dalej sprzedać.

Dziś przerwa w procesie z po
wodu święta gireoko - katolickie
go. W czwartek dalszy ciąg roz
prawy.

Korespondenci pism niemieckich
wvdaleni z  Moskwy

Sowiety odwołały swoich Korespondentów z Berlina
trzymanie pomiędzy obu rządami 
pozorów przyjaźni.
Zabawa w fryzjera

MOSKWA. 26.9. Wszyscy ko
respondenci pism niemieckich w 
Rosji sow. otrzymali od władz so
wieckich polecenie opuszczenia w  
ciągu trzech dni granic Związku 
Sowieckiego. Jednocześnie wszy
scy korespondenci sowieccy w 
Niemczech zostali odwołani.

Charge d'affaires niemiecki w 
Moskwie, von Twardowsiky, zgło
sił u władz sowieckich enrgiczny 
protest przeciwko temu zarządze- 

j nim.
i Zarządzenie sowieckie nastąpi

ło w odpowiedzi na liczne szyka
ny i wielokrotne aresztowania 
dziennikarzy sowieckich w Niem
czech, co przybrało szczególnie o- 
stry charakter w związku z proce
sem lipskim. Jeśli protest nie
miecki nie odniesie skutku, sto
sunki prasowe między Z. S. R. R„ 
a Niemcami ulegną całkowitemu 
zerwaniu. Mają być nawzajem od 
wołani nawet korespondenci oficjał 
ni Agencyj Wolffa i Tassa.

W mieszkaniach wszystkich ko
respondentów niemieckich zgolsiti

się dziś przedstawiciele G. P. U., 
doręczając im zawiadomienia o wy 
isiedleniiu i odebrali od mich podpis 
m  zobowiązaniach _ wyjazdu w 
trzydniowym terminie.

LONDYN. 26.9. Wielkie wra
żenie wywołało w kołach poliitycz 
nyćh Londynu zarządzenie odwe
towe rządu sowieckiego, który wy 
dal ił z Moskwy wszystkich nie
mieckich korespondentów i od
wołał z Berlina korespondentów 
'sowieckich. Krok ten oceniany 
jest w kołach miarodajnych bardzo 
poważnie, jako zaczątek przewidy 
wanego oddawna okresu konfllk 
tów między Niemcami a Sowieta
mi.

Czynniki' miarodajne podkreśla
ją. że mimo starań miu. Neuratiia, 
który w swojej ostatniej mowie, 
wygłoszonej wobec koresponden
tów zagranicznych, wysilili się 
'specjalnie na kurtuazję w stosun
ku do rządu sowieckiego sprzecz
ności pomiędizy hitlerowcami a 
bolszewikami są zbyt ostre, aby 
na dłuższa roete możliwe bvło u-

Zraudzit sie widocznie jekjetnuiś zło
dziejowi niewdzięczny zawód złodziej 
siki, to też wpadł na pomysł przedziera 
gnięcia Sie w fryzjera. Aby jednak 
wejść w  posiadanie odpowiednich na
rzędzi dositał się spryciarz do zakładu 
fryzjerskiego Edmunda Mens eh a wi 
Król. Hiuoie (Ks. Gatecztoi 50), którego 
oporządził z hrzytew, maszynek,' pę
dzli i innych przyborów, wyrządzając 
szkodę na 100 złotych.

Kiedy powstanie nowy z akt ad fry
zjerski?

Zmiana „deKoracji”
Z Tarnowskich Gór donoszą:
Wczorajszej nocy ’ dokonano włama

nia do restauracji Jerzego Adaimca 
przy ul. Górniczej w T. Górach. Nie
znani narazie sprawcy dostawszy się 
po uiprzedniem wyduszeniu szyby w 
oknie do wnętrza, pokrzepili się naj
pierw w bufecie kilkoma flaszkami wi 
na, następnie przeszli do kuchni, skąd 
zabrali; suszącą się bieliznę, pozosta
wiając na miejscu własną ... mocno zu 
żytą i Ubrudzona.

Szkoda jaką wyrządzili nocni goście 
oblicza Adatmiec na 130 zł.
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Wszyscy do a p e lu -b o  Państwo w potrzebie
Dlaczego musimy pohryć z nadwyżką Pożyczkę
P. Józef Żychlmstó — prezydent Po 

Iwańskiego Ziemst-wa Kredytowego w 
Poznaain i prezes Rady Naczelnej Pol 
skiego Przemyślu Cukrowniczego za
pytany co sadzi o Pożyczce Narodo
wej, oświadczy! m. in.:

— Powiedziano- nam jasno, prosto i 
uczciwie: Państwo jest w potrzebie.
Mamy deficyt budżetowy niepokryty. 
Społeczeństwo musi pomóc.

Otóż to społeczeństwo zdaje sobie 
dobrze sprawę z położenia. Mamy de 
ficyt budżet rwy nawet w stosunku po 
TÓ wnawczym do najw ększych mo
carstw  nie wielki. Rząd boryka! s;ę z 
opanowaniem tego deficytu skutecznie. 
Obcinano wszystkie możliwe pozycje 
w budżecie. Jednakże każde państwo 
musi roieć pewne minimum egzysten
cji. t. j. wpływów pien ężmycl) na 
swoje potrzeby. Nie można zmniej
szać pozycyj budżetowych, które do
tyczy obrony Państwa. Nie można 
obcinać zbytnio funduszy, przeznaczo
nych na szkolnictwo, bo tu chodzi o 
nasza młodzież, a więc o przyszłość 
naszą. N:e można zbytnio obcinać po 
zycyj budżetowych, które dotyczą ktrl 
tury i cywilizacji kraju, bo srodzeby 
się to zemściło na przyszłości naszej.

Nie można nawet myśleć o zmniej- 
iSZenin i tak już bardzo skromnych po- 

.borów pracowitych i tak patrjotyczn'e 
mydlących urzędn ków naszych. 'P rzy 
czepi nie trzeba zaponrnać, że budżet 
nasz obciążają od dłuższego czasu 
dw ie specjalnie kryzysowe pozycje: 
bezrobocie oraz premie i interwencje 
zbożowe, bez których położenie roln c 
.twa byłoby wprost beznadziejne.

Deficyt budżetowy -musi być wyró
wnany. Były dwie drogi do wyboru: 
Sowa śruba podatkowa lub pożyczka 
wewnętrzna. Pożyczka zagraniczna 
®a pokrycie deficytu budżetowego n'e

Ociemnia l i  in w a l id z i
Prezes Związku inwalidów Ociem

niałych poseł major W agner złożył 
deklaracje od Związku w wysokości 
10.000 zf. na Pożyczkę Narodową.

Przywileje 
dla podatniłfów

Prezes poznańskiej izby skarbowej 
wydał do podległych mu urzędów- III 
instancji okólnik. polecający przyjmo
wanie poza kolejką tych interesantów, 
którzy wykażą, że pożyczkę podpisa
li w normach, lub ponad normę. W 
łych sprawach, które pozostawione są 
'do uznania urzędów (koncesje, opieie, 
'u4gi i t.' d.), słuszne prośby petentów, 
którzy dopełnili obowiązku subskryp
cyjnego należy — w myśl okólnika 
(traktować szczególnie przychylnie.

Kolejarze d a j ą
25 milfonów!

Ogól pracowników kolei' pań
stwowych subskrybował Pożycz
k ę Narodowa w  sumie 20 milionów 
zil.. a suma ogólna — według prze 
iwidywań — wyniesie około 25 
Bilionów zł.

Banki
Za pośredu otworu Związku Ban 

Jków w Polsce, banki pryw atne za 
d ek larow ały  na Pożyczkę Narodo 
iwą ogółem 5.110.000 z ł.

może wchodzić wogóle w rachubę. W 
tym stanie rzeczy apeluje się do społe
czeństwa, aby pomogło opanować sy
tuację finansową kraju. Na ten apd 
społeczeństwo nasze dało taką odpo
wiedź, jaka w Polsce nie mogła być 
inna. Zamilkły odrazo tvszefkie spory 
polityczne i zabrzmiał tylko jeden 
glos: „Wszyscy do apeln, bo Państwo 
Jest w potrzebie".

I ten sukces moralny jest sukcesem 
najwyższej wartości, bo jest niezbitym 
dowodem, że jak kraj nasz naprawdę 
w potrzeb e, to niema Polaka, któryby 
uchylił się od obowiązku. Wynik roz
pisanej Pożyczki będz e większy, niż 
przewidywania nawet optymistów, co

 ) : * ( : ---------

flarszałeK Piłsudski
na liście subskrypcyjnej

Pan Marszałek Józef Piłsudsk' 
podpisał deklaracje Pożyczki Nar o 
dowej .przedterminowo na Uście 
subskrypcyjnej m nisterstwa spraw 
wpjskowy-ch.

W fabryce maszyn „Transport" w 
Wielkich Hajdukach, udział w sub
skrybowaniu Pożyczki Narodowej 
przybrał charakter manifestacyjny. 
Cała załoga, nie wyłączając termina
torów, stawiła się gremialnie do sub
skrypcji pożyczki, dokumentując tein

utrwali na czas dłuższy położenie fi
nansowe kraju.

Jeżeli te pogłoski są prawdziwe, to 
należy życzyć sobie, by się zrealizo
wały jaknajprędzej, a wówczas może 
znajdziemy drogę do uzdrowienia tej 
dziedziny gospodarczej z przemysłem 
górnośląskim i Żyrardowem na czele.

 {::)-----
v AKCJA SUBSKRYPCYJNA 

W PRZEMYŚLE HUTNICZYM. 
Prowizoryczny szacunek udziału 

hutnictwa żelaznego w Pożyczce Na
rodowej w pełni sie potwierdza, gdyż 
w dalszym ciągu napływają nieprzewi 
dziane przy wstępnych obliczeniach 
zgłoszenia subskrypcji, i tak Syndy
kat Polskich Hut Żelaznych, którego 
Zarząd i urzędnicy subskrybowali 
40.400 zł., uchwali! na wczorajszem 
posiedzeniu subskrybować dodatkowo 
kwotę zł. 12.500. Podobna uchwala za 
padła w Biurze Sprzedaży Rur i Cen 
trali zakupu złomu.

W ten sposób hutnictwo bierze pod 
wójny udział w akcji subskrypcyjnej, 
raz jako samodzielna przedsiębior
stwa, drugi raz zaś przez swe Syndy
katy sprzedaży. Ponadto dzięki akcji 
propagandowej Syndykatu subskrybo
wali również hurtownicy blisko 200.000 

.złotych.

swoje poczucie narodowe i zrozumie
nie dla spraw państwowych.

Okoliczność ta zasługuje na wyróż
nienie, z wda sz.cza gdy się weźmie po d 
uwagę, iż załoga toczyła w ostatnich 
miesiącach z dyrekcja ’walkę na tle za 
rebkowym i mimo uszczuplenia płac 
przystąpiła do subskrypcji.

„Grube ryfey‘,
Bo bez najŚGiś ejszel kontroli

będzie źie
Ostatnio krążą w kolach gospodar

czych pogłoski, że Rząd opracowuje 
projekty ustaw względnie rozporzą
dzeń, zmierzające do wprowadzenia 
ściślejszej kontroli nad wielkim prze
mysłem. J ;

Konferencje redukcyjne
W dniu dzisiejszym odbędzie się a 

kom. dem obili zac y in ego konferencja 
w sprawie wniosku kopalni Kleofas o 
turnusowe urlopowanie robotników o- 
raz kpalni Blticher o redukcję blisko 
100 robotników.

Konferencja ta miała się odbyć w 
dniu wczorajszym, została jednak od
roczona.

Dwaj hitlerowcy 
przeKroczyli granicę

Bezczelność hitlerowców pnze- 
ikraciza już wszelkie granice.

W  cłiniu wczorajszym ipopotal- 
niu prziakrocizyło zieloną grantee 
w W ilczy Dolnej cliwiteh osóbtii- 
ków w  miuindiuirach tartilerowstotóli:, 
którymi okazali sie Drwin Kołldo- 
neik i firyik Hagebonn, mieszkań
ców Zabrza.

Obu odstawiono do sadiu okrętgo 
wesgo w  Rybniku za nieilegaTtoe 
orz ekr oaz en i e granicy.

Uciecztfa desperatKi
W  niedizielę w potodaile oddaliła słę 

z domu w Mysłowicach 22-1® tui a M&- 
dana, córka inspektora szfcótaeg® Sza- 
frana {Modirzejmwsika 1). Bezpośred
nio po jej ucieczce zauważono w  dó- 
imi braik rewolweru. który zabrailia z 
sobą.

Ponieważ Szafranówma nie w zięła 
ze sobą pieniędzy am też dotametiltóiw 
zachodzi podej-rzwnlc, iż zbiegła w «a- 
miarze popełnienia samobójstwa. Do
tąd nie udało się iej oduateźć.

Zwłołfi w stawie
Z Rybnika donoszą: Onegdaj wyło

wiono ze srtawm w Obudowie ®w.toK6 
24-letuiei Gertrudy MachoBkówuy -z 
Gierałtowic. Jaik nstałtwo deasiitka od 
daliła się z doumi rodiziców w dlntu 17 
b. ni. i wałęsała się przez ten cza® 
bezcelowo w tesle.

Nie stwierdzono czy zachodzi tu sa
mobójstwo ozy nieszczęśliwy wypa
dek.

PoteczKa siedzi
W czorajszej nocy zatrzymała poD- 

cja ma ulicach Brzezin Śląsstklch nriesz- 
kańca Gnodźca paw. Będzin 37-fetoie- 
go Stanisława Po teczkę, k tóry  oa wi
dok granatowych nmumrrów usadowa! 
dać drapaka. Nie miał on czystego su 
mienia o czem świadczyła paczka, n  
wierająca1 kilka kMo m igdatów i  ro- 
dzyiuków, przemyconych z Niemiec.

Przem yt odtdano urzędowi oekieiHU 
a Półeczkę osadzono w areszcie, jw- 
wiewiaż nie mógł w skazać się doku
mentami.

Siczęście w n eszczęicm
Trzeba mieć napraw'de szczęście 

aby zm leśze s:ę pod kołami sa 
mochodu a w yjść z tej opresji je
dynie z uszkodzonym rowerem.

Tym  szciześoiarzem byt Jerzy 
Wąsik, mieszkaniem Świębotihło- 
w :c (Falwy 1).

Przejeżdżając na sk-rzyżowarói 
dróg w Pią&iuikach W ąsik wpadł 
pod samochód ciężarow y $ł. 11446 
którym kierow ał szofer Józef Wo 
jacżek z  Katowic (Szopena 8), i o 
dziwo — wyszedł cało.

Jak s!ę okazało- w we wypadku 
ponosi Wąsik gdyż nie zw ażał na 
sygnały ostrzegawcze szofera.

Z petycją do ministerstwa
wyjechała delegacie Zespołu do Warszawy

W ezera' wieczorem wyjechała z 
Katowic do W arszaw y delegacja 
Zespołu polskich związków meta- 
kw ców , w  której slkład weszli 
przedstawiciele wszystkich na §3ą 
skm polskich zwią.zlków metałow- 
oów.

Delegacja będizte jutro i w pią
tek interweniowała w mMiister- 
stwie opieki spoiea/jnei oraz w 
mm. przemysłu i handŚn w spra
wie zamierzonej 15 proc. obniżki 
zarobków robotniczych w hurtach 
żelaza, oraz w zakładach przetw ór

sięhiorstw  śtaskłch.

S P O R T
ZAWODY 

O ODZNAKĘ STRZELECKA.
Komenda Powiatu Z. S. zorganizo

wała z  okazji uroczystości 6 sierpnia 
na terenie miasta i powiatu zawody 
strzeleckie o „Odznakę Strzelecką".

W uroczystości otwarcia zawodów 
strzeleckich strzelnice garnizonową 
zaszczycili swą obecnością przedsta
wiciele władz, pp. startosta dr. Sei- 
dler, prezydent miasta dr. Kocur i i.u.

Zawody odbyły sie w następujących 
miejscowościach: na strzelnicy' garni
zonowej w Katowicach, -w Janowie 
miejskim, w Kończycach, w Giszow- 
cu, w Szopenicach. w Makoszowcah, 
w Nowej Wsi, w Bytkowie. w Jano
wie Wiejskim, w Kochłowicach, w 
Mysłowicach, w Siemianowicach, w' 
Brzezince, w Pawłowie, w Bielszowi- 
cach. w Nikiszowcu i Wełnowcu. O- 
gńłem w zawodach wzieio udział 
7436 osób. w tern stowarzyszonych 
6228 osób. ni es to warzy szon ych 1208 
osób. Odznał strzeleckich zdobyło 
2353 osoby.

Zawmdy o 111 i II kl. O. S. odbywają 
się nadal w dnie powszednie od godz. 
15 — 18-tej, w niedziele i święta od

czyich, tudzież w sprawie dafezych 
masowych redttiikcśi ro'l>otPikó'v poi 
sikich '\v zakładach buihiiazych, 
szczegó.lin.ie zaś w' lrucle łkirólew- 
skiej.

Dowtedziawszy się o gamteirzo- 
tiymi w y eździe tej dtfcgacai do 
W arszaw y z.wjazki niemieckie w y 
stosowały pośpieszni i e memorial 
do rzadsi, w którymś skarża sie ua 
rzekome masowe usuwanie robot 
mlków meniiecikich z biur i przed-

godz. 9-tej do 18-te.i. ’
W każdą niedziele odbywa się 

strzelanie o kl. I.
KURSY PŁYWACKIE 
DLA PAN I PANÓW.

Okr. Ośr. Wych. Fiz. w Katowicach 
organizuje 6-ciotygodniowe kursy 
wstępne nauki pływania dla pań i pa
nów. dostępne dla wszystkich.

Kursy prowadzone będą pod .kierów 
nictwem fachowych instruktorów O- 
środka WF. Nauka pływania odbywać 
się będzie dwa razy w tygodniu we 
wtorki i czwartki, w godz. od !8 — 
19-tei dla pań i od 19 — 20-tej dla pa
nów, w basenie krytym Łaźni miej
skiej w Katowicach.

Ze względu nato, iż Łaźnia miejska 
pobiera opłatę za każdy wstęp, stara
niem Okr. Ośrodka WF. obniżono opla 
ty do 5 zł. od osoby za cały czas trwa 
nia kursu. Opłatę te winni zg.aszający 
sie wpłacić w Ośrodku WF.. gdzie o- 
trzym ają legitymacje uprawniającą do 
wstępu do Łaźni miejskiej.

Zgłoszenia przyjmuje Okr. Ośr. W. 
F. w Katowicach, ul. Jana 14, tele
fon 30-99, do dnia 1 października r. b.

Pierwsza lekcja odbedzie się we 
wtorek 3 października r. b.

fisdnjf, naśleif wrnis ciyn rctaMśw fatariki „Transpnn’
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Bezdomność i ciasnota mieszkaniowa
rodzi degeneratów i napełnia w ięzienia

Z agadn ien ie  .'ka tastrofalnego  gło 
■du m ieszk an io w eg o  i bezdom ności* 
w y b  ja sie w  w a ru n k a c h  dzisie j 
sz eg o  ż y d a  na p ian  p ie rw sz y . Na 
ten  te m a t u k a z a ł sie  w  s to łec zn y m  
„E x p ress ie  P o  ra n n y  m“ a r ty k u ł pió 
ra  red . Ja d w ig i K ra w c z y ń sk e j,  k tó  
r y  z a g a d ire n ie  to  łą c z y  b ez p o śred  
n ia  ze w z ro s te m  p rzestęp czo śc i.

W y ją tk i z tego  b a rd z o  c ie k a w e 
go a r ty k u łu  p o d a jem y  p o n iż si:

„W  m iastach , •dużych i m ałych , 
n a  w s ;ach  —  w szęd z ie  je s t  to  s a 
m o. M ieszkan ia  c iasn e , n iehigieni
czne. p rze ludn ione. B rak  n re s z -  
kań  d o b ry ch  w ogóle . N aw e t g d y 
b y śm y  w sz y s c y  m ieli na w y n a ję 
c ie  sob ie odpow iedn ich  do p o trze b  
rodzV ty lokali —  to nie m ożnaby  
ich  zn a leźć  p oddosta tk iem .

M nożenie się p rze s tęp c zo śc i w  
c ia sn y c h  i.zbach lodzi, sp ro le ta ry -  
z o w a n y c h  do cna lub b ez ro b o t
n y c h . nie je s t s p ra w a , k tó ra  m o
g ła b y  ujść u w ag i sp o łe c z e ń s tw a  i 
w ła d z . Bije on a  w  św ia d o m o ść  
sp o łe cz n ą . F a k ty  ta k o ,  że  w  b a ra 
k ac h  dla b ezd o m n y ch  n iem a kilku 
dni bez k rw aw ej bójki, że  kob ie ta  
z a b :ja  k o b ie tę  w  sp rzeczce o stra
gan . że to w a rz y s z e  jednego  nocle
gu w  su te re m e  o k rad li innego  b ie 
d a k a , że  w śród 15 su b lo k a to ró w  
jednej izb y  policja z a s ta łą  pięciu 

zn an y ch "  m o rd e rcó w  i b a n d y 
tów  —  to  fa k ty  frapu jące , jakko l- 
w d k b y  się c z ę s to  p o w ta rz a ły .

A 'e co  m e dochodzi d o  w ia d o 
m ości sp o łe cz eń s tw a , ży jąc eg o  po 
za o b ręb em  tego  p iek lą  —  to  licz
n e  i
g łębok o sięgające ob jaw y dem ora  

iizacji i k rzyw d y ,
jak ie  obok  ang ie lsk ie j rezy g n ac ji 
jed n y ch  s tw a rz a  b ru ta ln o ść  i z w y -  
rodm em e innych .

O ile n ie  p rzy jd z ie  do jaw ne j 
zb ro d n i, do a re s z to w a n ia  i sp ra 
w y  sąd o w e j, z d e m o ra liz o w a n i pe 
w n eg o  ś ro d o w isk a  m oże trw a ć  bez 
p rze szk ó d  c a łe  dziesią tk i lat. W  
d zJed zh re  ż y d a  p ry w a tn e g o , ro 
dz innego  nie w d z ie ra  sie  żad n e  o- 
k o  an i żad en  w p ły w ; rza d k o  k ie 
d y  —  zn ikom e w sp ó łc zu c ie  lub 
ja k iś  czy n n ik  w y c h o w a w c z y  i r e 
fo rm u jący .

O tern, jak  daleko  i g łęb o k o  się 
ga d em o ra lizac ja , w y w o ła n a  n ę
d z ą  m ieszk an io w ą, 
niem a —  rz e c z  prosta, sta tystyk . 
M ogą być k ied y ś później, po  la tach  
i d z iesią tk ach  lat, n o to w a n e  zm ia
n y  psych iczne, k rz y w iz n y  ■ psycho  . 
ipa tyczne u ty c h  jed n o stek , k tó re  i 
w y c h o w y w a ły  się w  specja lnych  
w a ru n k a c h  p rze ludn ien ia  n re s z -  
k ań . M łodzież w  szczeg ó ln o śc i na 
raż o n a  je s t na fa ta ln e  w p ły w y  • 
sk u p ien ia  lo k a to ró w , ludzi obcych , 
b y le  lak Ich, p rzy g o d n y c h , w  jednej 
iz b 'e , w  jsdnem  m ieszkaniu .

O ty c h  n ie s ły c h an ie  b ru ta ln y ch  
i zab ag n io n y ch  sp raw ac h , k tó ry c h  
tłe m  są c ia sn e  izby b ied ak ó w , w ie  
dizą ty lk o  nieliczni le k a rze  sp o łecz  
n icy , badacze, k tó rz y  s ty k a ją  się  
z  n iedo 'a  tak  z w a n y c h  „nizin sp o 
łe c z n y c h " , za silan y ch  tak  _ obficie 
d o p ły w em  no w y ch , z d e k la so w a 
n y c h , w sk u te k  k ry z y su  i b ez ro b o 
c ia  rodzin  i jednostek .

T e  sa m e  z jaw isk a  z a u w a ż a  się 
w  N iem czech i A ustrii.

W  w a ru n k a c h  ty ch  z c a ła  p e w  
n o ś c ;ą  n as tęp u ją  cz ęs to  sw o b o d n e  
i p rzy g o d n e  s k rz y ż o w a n a  se k su 
alne w e w n ą trz  rodzin, p o siad a ją
c y c h  „ lo tn y ch "  sub lo k a to ró w .

P ro w a d z i to  d o  rozpow szechn ia  
n ią

chorób w en eryczn ych  w  środ ow i, 
sku  robołniczem . m nożenia poro
nień w śród najm łodszych d ziew 
cząt, przysparzania nieślubnych  

dzieci .
O c a łe j g ro z ie  tej sp ra w y  p isz e 

m y  n ie  poto , b y  się  g o rsz y ć  lub ko 
gokol w iek  g o rsz y ć  n iem oraV iośc 'ą  
n ę d z a rz y , lecz po to , by  zrozum ieć

Poruszona na tamach naszego  
pisma przez sędz iw eg o  p iw o w a 
ra polskiego, p. A. Heliwiga, spra 
w a ponownego uruchomienia ma  
łych browarów, celem  dostarczę  
mia taniego piwa ludności, a pra 
c y  tysiącom rąk — wyw otata  
zrozum iały  o d z e w  w  zaintere
sow anych  ta kw estią  sferach pi
w ow arsk ich  5 rolniczych. Oto 
uwagi,  które na temat ten nade
słał nam jeden z p iw o w a ró w  —  
w łaśc ic ie l  n ieczynnego dziś bro
waru pod Łodzią:

P rz y k la s n ą ć  n a leż y  in ic ja ty w ie  
Sz. R ed ak c ji pod jęcia  kam pan ii na 
rze cz  u ruchom ien ia  ty c h  b ro w a 
rów  w  P o lsce , k tó re  unieruchom i
ła  o s ła w io n a  u s ta w ą  se jm ow a, li
ch w alo n a  p rzed  kilku la ty . Je d n ak  
ż e  sp ro s to w a ć  m uszę p e w n ą  nie
śc isłość , ja k a  do a r ty k u łu  p. t. 
„Z gubne skutk i m onopolu  p iw n e 
go" —  z a k ra d ła  sie.

W  a r ty k u le  tym  w sp o m n ian o  o  
k ilkudziesięciu  b ro w a ra c h  na te re 
nie c a łe j P o lsk i, zam k n ię ty c h  w  na 
s ię p s łw ie  w p ro w a d z e n ia  produkcji 
w y łą c z n ie  p iw a t. zvv. „ b a w a rsk ie  
g ó “ , czy li gatunku  luksu so w eg o , do 
k tó reg o  w y ro b u  p rz y s to s o w a n e  b y  
ły  w  P o lsce  ty lko  n ie liczne b ro w a -

W a rsza w a  27.9
Ileż to razy pisaliśmy o nędzarzach  

konających z głodu, bez zasiłków, opie 
ki i wsparcia?

Ile razy pisaliśmy o bezdomnych ko  
czownikach, o dzieciach zm arzniętych  
i schorowanych, o bezmiarze

najprawdziwszej niedoli ludzkiej, 
w  której łonie działalność różnych do-  
broczynno-spolecznych  imstytucyj g i 
nie jak kropla w morzu?
— Trudno — nie można dla wszystkich  

„nastarczyć“t 
Taką najczęściej s ły sze l i  odpowiedź.

I rzeczywiśc ie  —  nie można „nastar-  
c z y ć “. Albowiem posłuchajmy, co  się 
zdarzyło  w  stolicy.

P  . Feliks Śm ieszny, zam ieszkały  
p rzy  ul. Radzymińskiej 2 przez dwa  
lata nie płacił komornego. Gospodarz  
podał go do sądu o eksmisję i nakaz  
jej uzyskał.

Ale p. Śm ieszny  przedstawił:
Kartę bezrobocia.
Zaświadczenie  ubóstwa z komisaria

tu.
T akież  ze  starostwa grodzkiego.
T akież  z wydziału  op. spot. magistra  

tu.
—  i otrzymał odroczenie  eksmisji.
Zwłaszcza — że przed sądem w ch a 

rakterze świadka stanęła

terni 12-łętn :em i dziećm i, k tó re  już 
ż y ją  —  b ie d a c tw a  —- życ iem  doj
rz a ły c h  ludzi.
A le cz eg o  od nich będziem y mogli 

żądać w  p rzysz ło śc i?
Jak ie j m oralności i jak ich  w a r to 
ści spo łecznych  m ożna  się spodzie 
w ać  od s k a r ło w a c a ły c h  fizycznie, 
z a tru ty c h  duchow o ch ło p có w  i 
d z iew cząt, nocu a c y c h  pospo łu  z 
k ilkunastu  d o ro s ły m i o so b a m i w

O tóż —  n ie  k ilk a d z ie s ią t ale 
kilkaset brow arów  m ałych  a naw et 

średnich
m usiano  w  P o lsce  z lik w id o w ać  dla 
tego  ty lko , że  czynn ik i u s ta w o d aw  
oze, a ta k że  naczelne w ład ze  sk a r  
b ow e, d a ły  się obałam uoić  tru s to 
w i w ielk ich  b ro w a ró w  i u w ie rz y 
ły . że  tyllko p rodukcja  n iw a naj
w y ższ eg o  gatunku  będzie  k o rz y s t 
na d la  ko n su m en ta  d la  ro ln ic tw a  
i dla... sk a rb u  p ań s tw a .

K ilkaset b ro w a ró w , d o s ta rc z a ją 
cy c h  ludności tan iego  a zd ro w eg o  
tru n k u  i z a tru d n ia jąc y ch  ty s iąc e  tu 
dizi —  zm uszono  do bezczynności, 
ja k g d y b y  p ro d ak c  a nasza  w  jakiej 
k o lw iek b ąd ź  d z iedz in ie  p rzem y słu  
b y ła  „ n a d m ie rn a "  i ja k g d y b y  nie 
o d czu w an o  w  P o lsce  tak  d o tk liw ie  

braku w arszta tów  pracy, 
d a jąc y ch  za ro b ek  m asom  b ex robo t 
n y c h !

K ilkaset —  co  ob liczyć ła tw o , 
jeżeli zw a ży m y , że w  jednym  ty l
ko  pow iec ie  p io trkow sk im  jest w  
te j chwi® aż  6 tak ich  b ro w a ró w , 
u n ie ruchom ionych  p rzez  „p iw n ą 
u s ta w ę" . A p rzy jm ijm y, że na każ  
d y  p o w ia t w y p a d a  p rzec ię tn ie

referentka wydziału opieki społeczna  
magistratu, 

która w e wzruszających słowach opi
sała nędzę p. Śmiesznego' i opiekę- ja
ką n,ad nim musiał ów wydział rozto
c zy ć .  Ba, wydzia ł  ów dał mu nawet  
bezpłatnego adwokata na sprawę.

I byłoby w szystko  pięknie, a wydzi.ał 
opieki m ógłby nową złotą kartę do 
■księgi swej działalności w łączyć, g d y 
by nie drobiazg. •

Oto adw okat kamienicznika p. Hecht  
uparł się  i zaa-pelowal do sądu okręgo
wego.

I tu dopiero na sprawie okazało  się, 
że ubogi pupit opieki magistrackiej p. 
Śmieszny, jest ni mniej ni więcej —  
tylko

właścicielem domu 
przy ul. Spokojnej 20.

I co gorsza —  dozorca owego domu 
z całą prostotą zeznał, że p. Śm ieszny  
regularnie czyn sz  od swoich lokatorów  
pobiera, a g d y  który nie m oże zapła
cić,
bez dłuższych ceregieli zostaje eksmi

towany.
Rzecz  prosta —  wyrok o wstrzym a

nie eksmisji został uchylony.
Tak — ia historia z p. Śm iesznym  

wcale śmieszna nie jest.
T o  bardzo smutna historia.

C zy  b e d z c  n iesłuszne, jeżeli zS 
s tad em  m oralności izb p rze ludn ia*  
nych  z łą c z y m y  w  p rz y c z y n o w y m  
biegu rze czy  ro sn ące  c y f ry  sam o 
b ó jstw  m łodz ieży , w z ro s t liczby; 
p o d rzu c an y ch  n iem ow ląt, zw ięk 
szan ie  się sz e reg ó w  p ro s ty tu tek ? , 
(s ta ty s ty k i w  cy to w a n e j książce). 
C z y  będzie  p rze sad a  po w iedz Te. 
że o lb rzy m ia  w iększość  ty c h  d ra 
m a tó w  n iem o ra ln o śc i za c z y n a  s ę  
w izbach  p rze lu d n io n y ch ? "

se te k ?
Źe zaś nie bogacim y  sie. a p rz e 

c iw n ie  —  ubożejem y z k ażd y m  r® 
kiern, w ięc  i konsum eia d rog iego  
p iw a — k tó re  nam  narzucono  — 
m aleje g w ałto w n ie , a n as tęp s tw e o t 
tego  znów  z jaw iska  je st 

d alszy  ubytek liczby czyn n ych  
b row arów , n aw et w ielkich. x 

N ależę ró w n ież  do tej licznej rz *  
szy  „z lik w id o w an y ch " p iw o w a 
rów  — i z a p y tu ję : d laczego  po 
zbaw iono  m nie p ra w a  p ro d u k o w a
nia tak iego  p iw a, na jak ie  s ta ć  sł>« 
łe cz eń s tw o  ubog ie?

A p ro d u k o w ać  go nie m ogę. an i 
ja, an i te  setk i w łaścic ie li in n y  cif 
b ro w a ró w  m niejszych , bo uniem o
żliw ia nam  to u s ta w a , k tó ra  g łosi, 
że p o d a tek  od p iw a tan iego , nie m® 
że w y n o sić  um iej niż 75 proceiii! 
podatku , p o b ie ran eg o  od p iw a  „b ą  
w arsk ieg o " . A

na taka staw kę podatkow ą  
p rodukcja  tan iego  p iw a żad n ą  mr* 
rą nie m oże sobie pozw olić.

D ziś w ięc  — dzięk i ow em u „tuka 
z.owi" —  stoją b ezczy n n ie  se tk i 
b ro w a ró w , ale za to  po w siach  i m ia 
s teczk ach  gosposie sam e w a rz ą  so  
bie w  kuchniach tan ie  „p iw ko" do 
m ow e dla w łasn eg o  uży tku .

Kto m a 7. tego  k o rz y ść ?  C h y b a  
nie sk a rb  p ań stw a, k tó ry  dzięki ta 1 
kieirni s tanow i rz e c z y  w y rz e k a  się’ 
o lb rzym ich  dochodów  z p rodukcji 
tan iego  piw a...

S p ra w a  u ruchom ien ia  m a ły ch  . i  
ś redn ich  b ro w a ró w  m a znaczenie! 
w iększe , niż to  się tiapozór w y d a
je. Bo ja k aż  s tad  s tra ta  dla rolni
ków  —  p ro d u cen tó w  jęczm ien ia » 
chm ielu 1

Ci o s ta tn i łudzili się jeszcze. ż«  
z chw ilą zn iesien ia prohibicji w  Sta, 
nach Z jednoczonych , 
stw orzą się dla ich chmielu rynki 

am erykańskie. 
T y m czasem  nadzie je  zaw io d ły , b® 
rynk i am ery k ań sk ie  opanow ali nie 
zw łoczn ie  zagraniczni- p ro d u cen c i 
chm ielu n a jw y ż sz eg o  gatunku .

A w sza k  do w y ro b u  p iw a tan ie
go —  czyli tak  zw anej „górnej fer* 
m en tac ji"  — nadaje się  k a ż d y  ga
tunek  chm ielu , bo n a w e t dizikiegoi* 

I o to  o lb rzy m ie  m asy  tego  „po
d le jszego" chm ielu —  nie licząc  ja
k ichś 80 mil onów  kg. jęczm ien ia—  
z n a la z ły b y  zb y t i 
d ałyby ładny dochód naszym  zu

bożałym  r°lnrkom. 
g d y b y  pozw olono na uruchom ienia 
m ałych , n ieczynnych  w  tej c h w il i  
b ro w a ró w . u

C z y ż  ch o ćb y  fen ieden argum ent! 
nie jest d o sta teczn ie  w ażk i?

A. Ende,
w łaśc ic ie l n ieczynnego  iwo- 

i w a ru  w  T u szy n ie  pod Lodziąh

n ie szc zę śc ie  i z w ró c ić  u w ag ę  n a  
k on ieczność ra tu n k u .

Nie, m e b ęd z iem y  s !e go rszy li iednei izb ie?

Tu chodzi o  miliony!
Male browary uratuia naszych rolników

w a n y  b ro w a r  —  c z y ż  nie czyn i t®

ry  w ielk ie.________________________  choćby  ty lk o  jeden tak i zlikw ido-

Smutna historja o p. Śmiesznym
Kamlenicznik  pupi lem biura nędzy wyją tkowe j
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Dodatek Im m orvstvcznv
K a w a ł

W  ha Win dtoroa zdrojow ego s ; ed.zi ja
k iś s ta rszy  pan. Ma spokojne ruchy i 
niespokojne spojrzenie. Z kieszonki 
iwenagauMiiie skrojonej ma.ryo.arki w y
gląda tró jkąt jedw abnej chusteczki.
• S ta rszy  pan jest chudy, łysy i ma 
nerw ow y  żołądek. Sześćdziesiąt trzy  
ta ta . - Typow y s ta ry  kaw aler.

Po chwili ukazuje sic panna E lżbie
ta Sohimiiele. W ytw orna, dobrze u- 
b rana, chuda raczej niż szczupła. Zna 
doskoinałe angielski. M ieszka na 
p ierw szem  piętrzę w pokoju z łazien
ką. Ma „około dkudiziestu dziew ięciu 
ła t“ , to znaczy nieco ponad tnzydiziie- 
ś r ;

P anna Elżbieta podoba się s ta rsze 
mu panu. W czoraj w ieczorem  roz
m aw iali o podróżach. Dziś ramo przy 
źródle o muizyoe. On ma w rażenie, że 
nie jes t jej niemiły.

— Jest pan już, doktorze! C hciała
bym...

— ...przejść siei5
— Dobrze. Chodźmy...
Idą na  spacer. B lady, jesienny księ

życ. Zdaieka dobiegają dźwięki tanga.
— Już jesień, mówi doktór. P rzy 

pom inam  sobie pew ien piękny wie
czór w iosenny. M iałem w tedy dw a
dzieścia cz te ry  łata i byłem  zakocha
ny

— A ch!

SZKOCKA KREW

Pew ien Szkot skaleczył się podczas 
golenia. W idząc sp ływ ające  kroiple 
krw i, biegnie do telefonu i la ozy się z  
dyżurnym  lekarzem  szpitala m iejskie
go.

„Panje doktorze, czy nie po trzebuje
cie w tej chwili przeprow adzić trans
fuzji krw i i ile za to p łac ic ie?" (z) 

IDYLLA MALEŃKA TAKA
Do O zorkow a przyjechał C yrk w ę

drow ny. Główną jego a trakcją  jest 
klapka, w której śiedizł w  przykładnej 
zgodzie lew  z koza.
■ — To coś niebyw ałego! — entuzjaz

muje sie dzielmy ozorkowiarti-n p. T y
tus Rozenszpie. — Benie dyrek torze! 
Czv nie dochodzi m iedzy nimi nigdy 
do żadnych nieporozum ień?

Czasami, ale bardzo rzadko i tyl
ko pa parę minut — odpow iedział dy- 
re>Wr.'

A potem ?
— Potem  kupujem y . now ą kozę-

ZA KAŻDYM RAZEM
Pan Tykociiner wyiiechał. do W a r

szaw y  za interesem . N azajutrz po 
przyjeździe, o trzym uje od żony depe
sze z B iałegostoku:

/  - -  Samuel, pie zapomnij, że jesteś
żonaty . M.ąkyiiąa.

N atychm iast oddepeszow ał:
— 'M alw ioa, nie obaw iaj się. Za 

każdym  razem  o tern pamiętam. Sa
muel; . .

MA DOSYĆ
Letnik dio gospodarza, k tó ry  jedzie 

na targ  do miasteczka', a na w ozie ma 
kilka w ieprzów.

— M ożebyścję mnie panie gospoda
rzu zabrali dc m iasteczka.

G ospodarz: — Nie mogę. proszę pa
na. bo mam już dosyć świń na wozie..

PRZYKRE
W  ogrodzie rozm awia przy klombie 

Hvóch chłopczyków.
— Ty masz siostrę-?
— Mam. A tv m asz?
—  Nie...
—  No no kogo bijesz?

LEKARSTWO
Mąż zachorow ał Troskliw a żona za 

•wołała lekarza. Ten badał chorego i 
ośw iadczył, że nie wid® nic groźnego.

— Mężowi nani potrzebny jest ty l
ko spokój. Zapisz© opiom na sen.
. — A jak często mu to daw ać, parnie 
doktorze?

— D aw ać? To w łaśnie parni będzie 
taźyw ać.

— Tak, zakochany do szaleństw a. 
Ona by ła  cudow nie piękna, a przytem  
z dobrej, szanow anej ogólnie rodzimy. 
Kochała mnie rów nież, a jednak ntu- 
•śięJiśmy sie rozstać.

— D laczego?
— Zaszło coś nieoczekiw anego, coś 

co zabiło naszą miłość!'
— Zdradziła pana?

. — G orzej, o w id  e g o rze j! W  pe
w ien cudny w iosenny w ieczór siedzie
liśm y razem  w parku. K siężyc w yglą
dał z  za  ..chmur. Czułem j ej serce tuż 
przy  mojern. I nagle w  tej św iętej 
oliwili opow iedziała mi jakiś kaw ał; 
Brzm iał oai tak niezw ykle w ustach 
młodej, n iew innej1 dziew czyny, że s tra 
ciłem w p ro st' mowę. Nie chciałem

lamleń
Na szosie podmiejskiej prowa

dzone są roboty przy naprawie 
bruku. Kilku robotników usiłuje 
w ydobyć z ziemi spory głaz. Raz 
po raz rozlega sie monotonnie, w  
równych odstępach czasu ich za
chęca lący oikrzyk:

— Hej — ha! Hej — ha!
Trwa to tak dziesięć minut, 

dwaidzieścb minut i wciąż tylko 
słychać: Hej — ha! Hej — ha!

Kierownik robót, który dozoruje 
robotników, zbliża się wkońcu za
ciekawiony i pyta:

—• Co się tu stało? Czemu tak 
długo się guzdracie? , ;

— Ano, kiedy diabelnie ciężkie 
kamienie!

_ — Zacznijcie jesz-cze raz —  
idechno zobaczę.

I znowu słychać raz po raz chó 
rainy okrzyk: Hej — ha! Hej — ha!

Po kwadransie nadzorca powia
da: -

Sław etne nraisito W ąchock, ży 
je obecnie pod znak:em zbliżają
cych  się w yborów  do rady miej
skiej, to też wielik;e poruszenie w y  
w ołała . w  adomość o śmierci jed
nego z czołow ych  kandydatów, po 
pularnego aptekarza Cierpikiewi- 
cza.

Około północy przyjaciele czu
wający przy trumnie znakomitego 
męża, usłyszeli jakiś d a w n y  
szmer, dochodzący z wewnątrz 
'Skrzyni. Przerażeni rozbiegli się

, —• Dajcie no mnie spróbować. 
Może ja go ruszę.

Każe robotnikom odstąpić — 
schyla się  sam jeden -— chw yta  
oburącz głaz i szarpnąwszy raz i 
drugi, w yciąga go w  mgnien u o- 
ka z ziemi.

Na twarzach robotników maluje 
się rozczarowan e. Kilku odzyw a  
się lekceważąco:

— Baaa! ś iii‘ą! (g)
Wybory

na w szystkie strony. Gdy po chwi 
li, od iłonąw szy  nieco ze strachu, 
powrócili do pokoju, pukanie • s ły 
chać było już zupełnie wyraźnie.

Po długich naradach zdecydowa  
li się n a ’ podniesienie wieka trum
ny. W  tym momencie rzekomy 
n:ebo,szczyk podnosi .się ze śmier
telnej pościeli, rozgląda się dokoła 
zdziwionym nieco wzrokiem, po- 
czem  w o ła :

— Podtrzymuje moja kandyda
turę!

ic o n e e ^ G l©
Na koncercę Hub&rmana siedzą 

dw 'e panie. Nagle jedna się zwra
ca do drugiej: .

— Tu jes-t bardzo zła akustyka.

Nie uważa pani?
Dama podąga nosem i odpowia

da:
— Nie, nie czuję. (h)

Ildefons Kopytko

.

/
3/

oszczędza, gdy zamknięty jest sklep z cygarami.

w ierzyć uszom. To b y ł koniec wsay?* 
s-.bkie.ffo...

— Pan  bardzo  cierpiał, dok to rze?
— C zy c ierp ia łem ?! P rzez  sześć lafti 

trie m ogłem  w rócić  do siebie. Zawstz© 
gdy  chciałem  zb liżyć się dio jakiej 
dziew czyny, nw.rrt0’w oli pnzypomitoaieim 
sobie ten dow cip i to odbierał©  m i 
w iarę w  kobiety. Oz as jes t jednak  
najlepszym  lekarzem ...

—  O  ta lk !..
— ... i przed parom a taty  spotka

łem  jpną kobietę: mąidlrą, wykszitałoo- 
'n.ą, skrom ną. W iele rozm aw ialiśm y 
‘ze sobą. M ieliśmy się pobrać... ł  i-ma1 
m oje n ieszczęście — liuib może nai 
szczęście — opowiedKiiałem jej diz'i'eje 
m ojej p ierw szej nnitłości. I w ie pani, 
co  roi odpow iedziała? S py tała  poprio- 
■situ: „A co to był za  k aw a ł? "

— A ch!
— Niaprkwdiooodobpe, p raw da?  Mi

mo, że pow iedziałem  jej, jaki to  by ł 
'o rdynarny dowcip, chciała go jednak  
poizarać! Spadło to na  mnie jak p to- 
■r-un. Uciekłem i nie -widziałem jej 
więcej...

Panina E lżbieta, wizsritrszoma do głębi 
po łoży ła  łagodnie sw ą m iękką diloń na; 
•jego ditani i pow iedziała Cicho:

— Żal mi pana! Rozumiem pana 
doskonale. To m usiało być straszne. 
Ale niech mi pan powie, p roszę, co  to  
był rzeczyw iście za  kaw ał?

U SEDZIEGO
— W ięc jakże tam  b y ło ? - — pyta 

sędzia — ozy by ła  jakaś bó jka?
— Nie proszę pana sędziego, żadnej 

bójki nie byto, tylko ja  w  m ordę do
stałem .

LOGIKA
— Nie w olno panu tyle pić. Czyż 

pan nie wie. że to  dziedziczne?
— W iem , panie doktorze. Ale ja  

mam sześcioro dzieci, w ięc na każde 
w ypadnie niew iele. To przecież nie 
zaszkodzi.

CZŁOW IEK HONORU
P rzez  kilka tygodni m ieszkał w  go

spodzie „Po'd Lw em " pewien tu rysta . 
W łaściciel gospody m iał bowiem trzy  
piękne córki: Różę, Pole i Annę. W  
trzy  m iesiące po wyjeździ© tu ry sta  o- 
trzym ał następu jący  list od w łaścicie
la  gospody „Pod Lwem ".

— Moja córka czuje słę .matką. Spo
dziew am  się. że pan jes t człow iekiem  
■hono.ru.

On się też istotnie okazał człow ie
kiem  honoru i odpisał:

— Chętnie spełnić sw ój obow iązek, 
■proszę tylko o łaskaw e z.afcomiu.n.iko- 
■wamie mi, która z trzech córek pana 
■poczuła sie matką.

CO PORABIASZ?
— Servus, S tasiu! Kopę lat! Co sły 

chać? Co porahiaśiz?-
— Biorę cży.nny udział w k ryzysie  

w szechśw iatow ym .
PODZIAŁ PRACY

— Pan pracute w teatrze... może był 
by  pan tak u p rz e jm y 'i da! mi kilka 
b ile tó w . wolnego wejśoia.

— Z przyjem nością, ale poniew aż 
P an  pracuje w banku, to  pozw olę so
b ie  poprosić o kilka banknotów .‘

SPO SÓB
Gość w  barze rozm aw ia z w łaści

cielem.
— A ileż tak tygodniow o sprzedaj© 

■pan beczek piw'a?
— Dwadzieśoia.
— A chciałby pan sprzedaw ać w ię

cej ?
— Ach naturalnie. Jeśli pan ...to bę

dę panu bardzo wdtzięcziny...
— Nie, nie, ale ją mogę dać panu 

radę. Niech pan nalew a do szklanki 
ropiej piany, a w ięcej piw a — to  25 
beczek tygodniow o pewne.

MELANCHOLIA
Do szczęścia brak  mii tylko jedne

go — powodzenia.
A . m iałabym  pow odzenie, tylko ż© 

* b rak  .roi — szczęścia,
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Dodatek Ilustracvfnv

W  Warszawie bawi delegacja szwedzka, przybyła na rokowania handlowe 
z Polska■ A'a zdjęciu od lewej E ryk My lander — dyr. związku eksporterów 
szwedzkich. Arw id Richert, dyr. departamentu min. spraw zagr. i sekretarz

Sold man .

Znany zespól tancerek amerykańskich z Midnight Follies, k tóry występował 
ostatnio w Monte Carlo, obecnie w Paryżu

Ogier,, Hazard" ze stajni ,,Natałin“  dochodzi pierwszy do celownika w kla
sycznej nagrodzie dla dwulatków t. zw. Midle Park Plate im. Potockiego, ro

zegranej ostatnio na tarze warszawskim
Hangm- w Jabłonnie z balonami, biorą cemi obecnie udział w rajdzie ogólno

pols kim  ■

Historyczna złota karoca,■ którą według tradycji królowa holenderska W ilhel
mina udała sie na otwar cie parlamentu w Hadze

Główny oskarżony Van der Lubbe (stoi tv środku) podczas przesłuchiwani* 
w procesie lipskim o podpalenie Reichstagu
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D o d a t e k  k o b i e c y
Lniarstwo- przemysłem narodowym

Kobieta produeentki i RonsumentKą
W  czasach, k tóre  p rzeżyw am y ł 

obecnie, ze specjalna uw aga i sik-ru 
pulatnością w yław iać należy za 
gadnienia i w ydarzenia, mogące 
w płynąć na popraw ę bytu naszej 
w ytw órczości krajow ej, a ternsa* 
mera podniesie gospodarcze kraje.

Do takicli zagadnień należy 
kńarstw o , którego propaganda jest 
ostatn io  intensyw nie prow adzona 
tak  w  kierunku produkcji jak i zu
żytkow ania.

Żadna może gałaź przem ysłu  
nie jest tak  silnie zw iazana z ko
bieta jako produceu tka  i konsu- 
rnentka jak w łaśnie ln larstw o.

Polska pod w zględem  obszaru 
zużytego  na upraw ę tan^ za jm u e  
drugie d o  Rosji Sow ieckiej _ miej
sce w Europie. P raca  zaś nad 
przygotow aniem  z rośliny tej su
row ca zdatnego do przędzenia i 
tkan ia  spoczyw a w yłącznie w rę 
kach kobiecych. Pom oc m ęska 
ogranicza sie do up raw y  lnu, dłu
gi i żm udny natom iast ok res m o
czenia. suszenia, m ydlenia — (jed
ne ni słow em  przeróbki słom y lnia
nej na w łókno — to zak res  p racy  
kobiet.

Poza ma brykam i wyrabiającem u 
tkaniny lniane, ogrom na ilość w y 
robów  tych to rów nież dzieło rak 
kobiecych. Jak  w y k aza ły  oblicze
nia. p rzy  upraw ie 1 hek tara  tan i 
p rzeróbce na w łókno zużyw a się 
około 100 dni roboczych, natom iast 
aby  7, w łókna tego (sposobem  do
m ow ym ) w yprześć  nici i w yrobić 
płótno, trzeba zużyć do 1.000 dni 
pracy. . .

A skoro tkaniny lniane sa juz 
gotow e, któż je nabyw a i użytkuje 
jeśli nie kobiety. Na wsi czy  w 
mieście ten to w a r przechodzi zno
wu w yłącznie niemal przez ręce 
kobiet.

Rząd. by  podnieść sam ow y
starczalność kraju i zm niejszyć 
im port obcych surow ców  w pro
w adził obecnie dla w ojska i szpi
tali w yroby  lniane zam iast b aw eł
nianych.

Zorganizow ane ostatnio T argi 
Północne w W ilnie sta ły  pod zna
kiem lnu. Paw ilon p. n. „Ziemia 
nasza może nas odziać" w ykazał 
naocznie jak szerokie zastosow a
nie mogą mieć łkantay lnianej, a 
paw ilon ..Len w  w ojsku“ — jak je 
już zużytkow ano.

T egoroczna m oda letnia poszła 
rów nież po liruji p ropagandy tou.

W ytw o rn e  m agazyny i w y s ta 
w y  szkół zaw odow ych przygoto
w a ły  szereg pięknych toalet i uzu
pełniających je, a gustow nych dro
biazgów . tak, że moda „płócien- 
kow a“ m ogła zadow olić najw ięk
sze strojni sie.

W szystko to jednak nie w y s ta r 
czy  dopóki ogół kobiet nie zrozu
m ie, jakie znaczenie ma produkcja 
lnu dla rozwoju gospodarczego na
szego krata. W ów czas dopiero 
m oże być m owa o podniesieniu tej 
produkcji i zw iększeniu konsum- 
cji.

W yroby  lniane sa droższe, rów 
nocześnie jednak sa w ielokrotnie 
trw alsze , lepięi w iec oszczędzić na 
ilości, a zyskać na jakości.

Nie w y s ta rc z y  iednak kupienie 
płóciennej sukienki d latego, że

dziś jest modna, trzeba  pam iętać, 
że nabyw a ac choćby  jedna sztukę 
lnianej bielizny osobistej, pościelo
wej cz y  stołow ej, sam odział lniany 
c z y  w orek  przyczyn iam y się do 
z w ę k sz e tra  w arsz ta tó w  pracy  i 
dobrobytu w  kraju.

O dy te praw dę uświadomi sobie

szeroki ogół kobiecy, w ted y  milio
ny w ydaw ane  ro k ro czn e  na spro
w adzana z zagran icy  baw ełnę  po
zostaną w  kraju, a każcie dziecko 
polskie będzie m ogło zaw o łać  ra 
dośnie:

..Hej matulu, ln y  nam kw itn ą  
Jako  niebo tak błęk itno '1.

Tysiąc bezrobotnych dziewcząt
w  pięciu obozach letnich

T y siąc  dziew cząt bezrobotnych  
w obozach letnich. T ysiąc  istnień 
w yrw anych  z szarych m urów  miej 
skich. z przeludnionych i pełnych  
zaduchu izb.

W  pięciu punktach kraiiu: w  S u 
lejowie pod P iotrkow em , w Kozie
nicach woj. Kieleckiego, w S tarym  
Sączu w Małcupolsce, w  G randzi- 
cach pod G rodnem  i _ yv Siw aku 
woj. w ileńskiego rozbito nam ioty 
pięciu obozów , z k tó rych  w każ
dym znalazło pom ieszczenie 200 
d z iew cząt w  wieku od la t 14 do 
20-stu. P o b y t w  obozie trw a ł 4 
tygodnie. . .

W pięknych okolicach na sw ie- 
żem pow ietrzu odbyw ały  się ćw i
czenia fizyczne, g ry  lekkoatletycz
ne, nauka pływ ania, w ycieczki, po 
gadanki, zajęcia i zabaw y św ietli
cow e.

Pom im o suehłiw ego trybu  ży 
cia zaróżow iły  sie w ynędzniałe i 
blade tw arzyczk i dziew cząt, a 
przeciętny  przybytek  na w adze 
w ynosił 2 kg.

Nietyliko jednak na zdrow iu i 
rozw oiu fizycznym  zyskały  u-

czestuiczki obozów . Nie zapo
mniano tam  bow iem  i o duchu. W 
pogadankach prow adzonych przez 
siły fachow e poruszane by ły  tak ie  
tem aty  jak — „co to  jest naród", 
„co obyw ate le  w inni w łasnem u 
państw u", „tak żyć w  grom adzie" 
i w iele innych. W drażano  w m ło
de uczestniczki obozów  zasad y  po 
rządku i karności.

N ajułubieńsza ro z ry w k ą  by ło  
w ieczorne ognisko, p rzy  iktórem 
o dbyw ały  się śp iew y, popssy. in
scenizacje,

Ze szczerym  żalem choć z pio
senką na ustach żegnały  dziew czę 
ta  obozy, w k tó rych  tak  miło. po
żytecznie  i szybko schodził im 
czas.

M łodzież ta rek ru tow ała  się ze  
świetlic prow adzonych w  różnych 
m iastach kraju p rzez Zw iązek P ra  
c y  O byw atelskiej Kobiet, k tó ry  
też  dał In icjatyw ę stw orzen ia  ta
kich obozów  i prow adził _ je. po- j m ocy zaś m aterialnej udzielił P ań 
stw ow y  U rząd W ychow ania Fi
zycznego i P rzysposobien ia  Woj
skowego.

m

Dziewczęta ze świetlic Z. P. O. K. w obozie Wychowania Fizycznego w Ko
zienicach.

Ze świata Kobiecego
W  Szw ecji sześć najw iększych 

organizacyij kobiecych uchw aliło 
rezolucję p ro testu jąca przeciw ko 
aktualnem u obecnie hasłu redukcji 
kobiet.

O rganizacje te  w  energiczny
sposób przypom niały  R iksdagow i 
(parlam entow i), iż konstytucja 
szw edzka zapew nia rów ność obu 
płęj, ą w iec redukcje kobiet sa  na

ruszeniem  konstytucji,
*

C oraz w ięcej stanow isk  w  są
dow nictw ie (narazle w praw dzie  
zagranicą) obejm ują kobiety. O- 
statnio w N orw egji w  T rondybem  
sędzią drugiej instancji m ianow ana 
została p. Ruth Sorenson Bil, a w 
Kopenhadze (Danja) stanow isko 
sędziego objęła o. Fabrięius Gjeeil- 
kruip,

Ku Gzci Królowej Jodw gi
kanonizacja i muzeum

W ostatnich czasach wydana zosta
ła drukiem książeczką A. Borawskie- 
go p. t. „Królowa Jadwiga na Wawe
lu", w której autor, rzuca piękną myśl 
stworzenia na Zamku Wawelskimi, W 
komnatach ongiś zamieszkałych przez 
królowa muzeum pamiątek i przedmio 
tów jej poświęconych.

Należałoby więc tam zgromadzić 
dzieła sztuki związane z Jadwigą, 
modlitewniki i książki o niej i dla niej 
pisane jej własne prace i szereg po
zostałych po niej pamiątek.

Powstanie takiego zbioru na kurzej 
stopce przyczyniłoby sie niezawodnie 
do podniesienia blasku umiłowań ej i 
czczonej przez cały naród mądrej i 
świętobliwej królowej. 1

A jest tembardziei na czasie wobec 
starań duchowieństwa o kanonizację 
Jadwigi.

Poczynania w tym kie ranku, które 
niezadługo winny doprowadzić do po
myślnego skutku, spotykają się iwetj4- 
ko z uznaniem organitzacyj katolickich, 
lecz i całego społeczeństwa, przepojo
nego gorącem uwielbieniem dla pło
miennej postaci królowej Jadwigi, nad 
której grobem modliły się już od wie
ków liczne rzesze ludu polskiego i 
dziś z radością przyjmą one fakt wy
niesienia swej orędowniczki na ołta
rze kościelne.

Kac{k prafetvttwv

Darmelada bez cukru
W miejscowościach, w których ro

sną dziko jeżyny, zwane również o- 
strężynami iub czernicami, a które o- 
becniie są w pełnym swym sezonie, 
sporządzać z nich możemy doskonały 
sok. marmoladę i konfitury zwykłym 
sposobem, jak czynimy to a lanych 
owoców.

Zwłaszcza sok użyty w simie do 
herbaty przypomina swym smakiem 
wino czerwone.

Jeśli równocześnie dostać jestzeze 
możemy trochę leśnych malin, wów
czas można przyrządzić bardzo tanią 
marmeladę, bo bez dodatku cukru.

Razem zmieszane owoce bez wody 
smaży się na wolnem ogniu, trochę 
wygniatając, by puściły sok t ciągle 
mieszając, by się nie przypaliły.

Gdy marmelada jest już zupełnie gę
stą, składa się ją póki gorąca do ka
miennego garnka i wstawia do pie
cyka. Wówczas utworzy się na wierz
chu twarda powloką, chroniąca od psu 
cia s’ie.

Jeśli chcemy mleć marmeladę wy
kwintniejszą, należy ją przetrzeć przez 
sito lub durszlak, aby pozbawić ją pe- 
steczek z owoców.

Jest ona zupełnie słodka.

P la m y
z atramentu

M ało  k to  w ie, że p la m y  z atrac 
m e n tu  c z y śc i s ie  p o m id o ra m i. 
T rz e b a  p rz e c ią ć  p o m id o r  n a  pó ł 
i t rz e ć  sp lam io n e  m ie jsce . P o te m  
d o sk o n a le  w y p łu k a ć  z im ną w o 
dą. Je ś li ś la d  je sz c z e  p o zo s ta ł, 
to  c z y n n o ść  tę  n a le ż y  pow tó-i 
rz y ć .

N A R O D O W A  

\ P < ^ T V  W Ł A S N E M I  S IŁAMI



Nr. 268 NOWY CZAS Czwartek'. 28 września 19.33 r.

Konkurentka monopolu zapałczanego
przemyciła na brzuchu 8 Kg. Kamieni
Wczoraj ■wieczorem na dworcu ko* 

tejowym w Katowicach przytrzymali 
wywiadowcy straży granicznej Adek 
Heiiniiteową z Krakowa, która swą po
dejrzaną tosiza zwróci! a ich trwagę. 
Heijwiitzową. piodidamo szczegółowej re- 
wiatji osobiisitei podczas której rewi- 
dewtika wydęła ukryty na brzuchu wo

rek zawierający 8 kig. kamieni do za> 
palniczek pochodzenia niemieckiego.

Przamytoiiozlka stawiła wywiadow
czymi opór a nawet stara ta s ię wmó
wić, i e  jest w ciąży.

Po rewizji zawstydzona oświadczy
ła, że nie będzie już współzawodni
czyć z monopoleTii zapałczanym.

Szajka 26 przemytników
wpadła w ręce strażniKów

Dzisiejszej nocy mieszkaftcy Cho
rzowa zostali przebudzeni gęstą skrze 
taniną, jaka rozlegała się koło szybu 
Wyzwolenie, położonego opodal pasa 
granicznego.

Strzały do przemytników
W czoraj rano- o- godz. 7.30 na zie

lonej granicy pod Łagiewnikami na
tknął się patrol straży granicznej na 
bwmoh objuczonych workami przem y
tników, -którzy na ich widok usiłowali 
zbiec n.a teren niemiecki.

Za uciekający ani posypały się sitsza 
Jy, przyczeim został raniony w lewy 
bok 19 letni Jacenty Kozik, mieszka
niec Łagiewnik (Bytomska 30). Towar 
rzyszowi jego udało się ujść.

Ciężko- raanegio przemytnika prze
wieziono do szpitala -pow. w Szarl-e-iiu, 
gdzie poddany został operacji wydęcia 
kufli. Sfera jego jest beznadziejny.

Przyczyną strzelaniny iak się om.iza 
ło było zetknięcie się pa-trotki straży 
granicznej z wieio-ns obową szajką 
przemytników, którzy usiłowali prze
nieść do Polski tow ar niemiecki. Po
nieważ przemytnicy zignorowali wez
wanie strażników do zatrzymania się 
padło około 60 strzałów, które na 
szczęście chybiły.

W -rece strażników' dostała sic cała 
niema! szai-ka w liczbie 26 przemytni
ków, w beii liczbie 24 pochodzi z Za
głębia Dąbrowskiego zaś dwaj, którzy 
szajce służyli za przewodników są 
mieszkańcami Brzezin Śląskich. W y
szli oni cało z opresji.

Zatrzymanych wraz z zakwestiono
wanym towarem  owoców południo
wych wagi' około 200 tofe. przekazano 
urzędowi celm-emn w Brzezinach. Pnze 
myłotków czeka grzywna w sumie 
6-000 złotych.

Kłopoty radioamatora
Ile lamp ma mieć mój odbiornik?

Lato jest zwykle przeznaczone 
ma to, by doprowadź ć do porząd
ku odbioraók, k tóry  przez całą zi
mę spracow ał s-ę należycie.

To też w mi-esą-cuch letn ch ra
dioamator, k tó ry ” sam sobie od
biornik zbudował, głowi s :e mad 
wyborem odpowiedniego schema
ta, oraz mad sposobami zasfiaara 
lamp odbiornika. Aby dopomóc 
wielkiej rzeszy radioamatorskiej 
w  -tych kłopotach rzeczywiście po 
ważnych, bowiem oprócz technicz 
mych odgrywają tu role względy 
ftoamisowe—podam y poniżej garść 
wskazówek, które pozwolą itezy- 
mić trafny wybór.

Przedew iszyśidcan zróbmy prze 
głąd środków finansowych, jakie 
mamy do dyspozycji ma budowę 
nowego odbiornika, o nowoczes
nym układzie. Budową samodziel
na odbormika bateryjnego o dwóch 
obwodach strojonych i dwóch 
stopniach wizmooncnća małej czę
stotliwości (4. z r . odb'ornika czte
ro iiampo w ego). wym esle ok. 220 
złotych. Odbiornik bateryjny —  
‘trzytampowy o d-wóch obwodach 
strój. skosztować będzie ok. 190 zł. 
odbioru:k  o jędrnym obwodzie stro 
jwyrn i .jednym stopniu wzmocsde- 
ir<a małej częstotliiwości (dwulam- 
powy)_ kosztuje ok. 120 złotych.

Odbiorniki sieciowe są nieco 
droższe, bowiem do ceny odborni- 
(ka dochodzi jeszcze koszt urządzę 
ma zasilającego, a więc transfor
matora. dławika, kondensa torów i 
hnpy prostownezej. W konstruk
cji odbiorników siec'owych rzad
ko kiedy przewidziane isą dwa 
stopn e wzmocnienia małej czysto 
tliwo-śoi. Przeważnie 'S tosuje się j,e 
dem stopień zaopatrzony w  silną 
lampę głośnikową, t. zw. pentode. 
To też podacie niżej ic z b y  lamp 
oznaczać będą zawsze ilość lamp 
w  odbtorraiku -posiadającym tylko 
jeden stopień wzmoctiiemja małej 
częstotliwości, .przyczem. lampa 
prostownicza nie wchodzi w tę licz 
bę lamp, ponieważ n.e ma nic 
wspólnego z układem odbionnka. 
Odbornik trzyla-mpowv o dwóch 
Obwodach strojonych koisz-tuje ok.

350 złotych, odbiornik dwul-ampo- 
w y o jędrnym obwodz ę strojonym 
oik. 160 złotych. W szystkie podane 
wyżej ceny są oczywiście przy
bliżone, gdyż zależą one od gotun 
ku i rodzaju użytych do budowy 
części składowych i lamp.

Aby zatem wybrać odpowiedni 
schemat, musimy przedewszyst- 
kiem ustalić sw e wymagania, ja
kie postawimy odbiornikowi: od- 
■bornk o dwóch obwodach sfero b - 
tiych z lampą ek ramową jako 
wzmacniaczem wielkiej częstotli
wości zasilany z baterii powinien 
odebrać -przy dobrej iMawaoji an
tenowej wszystkie s-kieisze śtaćje 
-europejskie na fałach od 200 do 
600 mtrów i sację raszyńską na fa 
lach długich, jeżeli zaś odbiornik 
zabstalow-any będzie _ w-odległości 
przekraczającej 100 kim. od stacja 
raszyńskiiej, powinien odebrać je
szcze kilka rozgłośni na tym  za
kresie fal. Odbór-nik sieciowy o 
podobnym układzie ze względu na 
większą wydajność lamp, powi
nien dać jeszcze lepisze rezultaty 
p rzy  silniejszym odb orze. Można- 
by  zaryzykow ać tw-ierdzene, że 
odbi-orntk bateryjny _ cztero!uin.po- 
w y i odb or.ntik sieedw y trzylam- 
pow y o dwóch obwodach strojo
nych powinny dać rezultaty Iden
tyczne.

Odbiornik dwukmipowy o jed
nym obwodzie strojonym zasilany 
z baterii i tak iż odbiornik zasilany 
z  sieci powinny dać rezultaty jed
nakowe jeżeli chodzi o zasięg, z 
przewagą na korzyść odbioru ka 
sieciowego, jeżeli chodz; o silę od
biornika.

-Przejrzyjmy zatem posiadane 
części odbtomika i odejmijmy w ar 
tość nadających s :ę części od  su
m y orientacyjnej, a będziemy mo
gli wówczas zorientować sńe- ile 
nas będzie kosztować przeróbka u 
modernizacja o db; o milka. A potem, 
wiedząc już, czego o-d odbiornika 
możemy żądać, wybierzm y odpo
wiedni schemat z czasopism radio 
wyeh w  najbliższym sklepie z ra- 
djosprzętem.

Rozgoryczeni bezrobotni
nie otrzymali zaslfkśw i

W  diniu 'wczorajszym spotkała 
rencistów oraz wdowy i sieroty 
po górnikach i hutnikach przykra 
niespodzianka. Mianowicie, gdy 
przybyli w cehi podjęcia zasiłków 
dmviediz-ieM się, iż kasy Spółki 
brackiej isą zupełnie puste.

Rozgo-ryeizanie bezrobotnych jest

olbrzymie. Jak słychać zarząd 
Spółki brackiej zwrócił się o po
moc finansową do urzędiu woje
wódzkiego.

W dniu dzisiejszym Spółka brac 
ka przystąpić ma do w'-i>łąt zali
czek.

Tragiczna wyprawa przinytaiezd
dwóch braci Płazów

.Wczoraj o ko! o godz. 4-te.i nad ra
nem zdarzył się opodal stacji kolejo
wej <w Szarleju tragiczny splot wypad
ków. Kiedy braicia Piazo-wie 3Ó-letni 
Karol z Radzionkowa i 17-Ietni Robert 
z Szarleja po przekroczeniu zielonej 
granicy z towarem natknęli się na straż 
ników i zamierzali wskoczyć do prze
jeżdżającego właśnie pociągu zostali 
stopniem ■wagonu odrzuceni, przyczem 
Karol odniósł zmiażdżenie czaszki, zaś 
Robert dostał się pod kola wagonu, 
które zmiażdżyły mu nogę powyżej 
kolana.

Mimo ciężkiej rany. cticąc ratować 
przemyt, rzucił się Robert do ucieczki, 
jednak dostawszy się do położonego 
opodal domu. pad} zemdlony na zie
mię. Karola Plażę w stanie beznadziej

nym przewiozło Pogotowie kolejowe 
do szpitala powiatowego w Szarleju, 
gdzie nie odzyskawszy przytomności, 
zmarł w 2godziny po wypadku.

Robert Plaża, którego odnaleźli straż 
nicy w domu, zosta! również przewie
ziony do szpitala. Wobec niezwykłej 
ciężkiej rany, jaką odniósł musiano do 
konać amputacji nogi.

Przy ofierze strasznego wypadku zaa 
leziono na torze kolejowym pokrwawio 
ne paczki, zawierające przemycone z 
Niemiec firanki, koronki jedwabne oraz 
kosmetyki, które zdeponowała straż 
graniczna.

Na mieszkańcach Szarleja i okolicy 
wypadek ten wywarł silne wrażenie i 
byt w' ciągu dnia wczorajszego tema
tem ro-zinój.

Strzały w pośeigu za włamywaczami
Jeden opryszeK ranny

Z Cieszyna donoszą: Dzisiejszej no 
cy około godziny 1-szej patrol poli
cyjny w gminie Pierśeiee zauważył 
przed ka-rczmą Ko-cowskiego dwu po
dejrzanych osobników, -którzy nie ma
jąc czystego sumienia rzucili się do 
ucieczki. Równocześnie trzeci mężczyz 
na wyskoczy! z otwartego okna resta-u 
racji i biegi za dworna pierwszymi.

Kiedy wezwanie do zatrzymania sic 
nie odniosło skutku, policjanci rbucili 
się w pościg za uciekającymi, przy
czaili oddal kilka strzałów rewolwero
wych. Sprawcy pod osłoną nocy o-

strzeliwując się zbiegli w stronę miej
scowości Kowale. Strzały chybiły.

Nad ranem około godz. 4-tej zgłosił 
się u lekarza w Skoczowie 22-letui Lu
dwik Swięczyk z rana postrzałową na 
głowie. S-więczyika przewieziono do 
szpitala w Cieszynie, gdzie badany w 
sprawie postrzału, zezna-!, że został 
napadnięty.

Zeznania te nie są zgodne z prawdą, 
bowiem okazało się. że Swięczyk jest 
jednym ze sprawców włamania. Docho
dzenia trwają.

Złodziejska wyprawa
do szybu Arwet

Dziś popołudniu zatrzymano na- go
rącymi uczyiniku kradzieży na terenie 
szybu Arnwe-t należącego dio k-o-pałni 
Glesehe w Janowie motoru elektrycz
nego mieszkańców Szopienic Tomasza 
Podgórskiego i Romana Siediarozyka- 

Sprawcy rozmontowali -motor -thiką-c 
częściowo jego pokrywę, przez co 
wyrządzili szkodę na 1500 zł. --------------------------

Tego samego przedipolydnia nie- 
wąitipttwie ci sarni sprawcy skradli z  
szybu -koło zębate wagi 60 Wig. oraz 
wał korbowy wartości 600 zł. Skra
dzione przedmioty załadowali na wó
zek ręczmy, le-cz w czasie pościgu prze 
prowadzonego przez strażników- ko- 
pałnianycit zbiegli w slronę Szo-pieoic 
pozostawiając w polu wózek z łupem. :t -------------------------------

Nieoświetlona klatka schodowa
Śmierć z winy rządcy domu

W czoraj wieczorem zdarzył się w 
Rydułtowach nieszczęśliwy wypadek. 
Z powodu ni eoś wie tlenia klatki scho
dowej, w  domu należącym do kopalni 
Szarlotka spadł ze schodów II piętra

0), nędzna jest dola 
bezrobotnego

Gnębieni brakiem środków do t y  
cia bezrobotni starań. s!ę  ułżyć 
swej doli sposobami, które tiiiejed- 
nokrotnie kolidują z prawem.

Pisaliśmy o tern n eraz i jeszcze 
fo-ędztomy piisac.

Wczoraj, wcezsnym rankiem o- 
podał kop. Jacek w  Król. Hucie za 
trzym ała po le ją  mtoszika-ń-ca Cho
rzow a Józefa Ko nipę (Szyb Hugo
na) w chwi-b. gdy dwukonnym wo 
zem przewoził s ta rs  żelazo, które 
..uprzątnął" z terenu kopalni. 
Wspólnikowi jego n:e.i._ Raptkowi 
udałem się uciec; natonrast Karopę 
zatrzym ała .policja w areszcie.

25 ctn. żelastwa zwrócono kopal 
ni ..Jacek".

50-letni Piotr Malgrab, skutkiem czeg® 
doznał złamania podstawy czaszki.

Przewieziony do szpitala współkł 
brackiej w Rydułtowach zmarł nie od 
zyskawszy przytonmości.

Policja stwierdziła, że wiuę wypad 
ku ponosi zarządca domu budowniczy; 
Okoń, na którego skierowano donie
sienie do sądu.

Rogata dusza
Wiadomą jest rzeczą, że po pi

janemu wychodzi z  człowieka praw; 
da, którą po trzeźwemu stara-mus 
ukrywa. i

Podobnie miała s ę sprawa z Ja1 
nem Marchefką, obywatelem Króh 
Huity (Ks. Ficka 12), który znalazł 
szy  się po kilku „wzmocnionych** 
ma ul. Krzyżowej jął wyszydzać i 
zocliy-dzać wszystko co polskie.

Nie spodobało s:e to postem /ko 
w en la, który pyskacza odprowa
dził do konTsarjatu, skąd powędro 
wał do u'a. ,

Rzecz jaisna. że nyskowawicr •. 
nie wyjdzie mu na zdrow e.

/-
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Taiemnice toni wyścigowego

lin lim ni ii. iMi
/  'Jedynie kombinatorzy toru, dla których 
tóema żadnych tajemnic, od razu zorjento- 
Snrall sie, kim jest duch toru, wyścigowego,
Ddrazu zwrócili uwagę na Kosmate, który 
t  początku nieśmiało, ale później coraz 
Więcej zuchwale zaczął pokazywać się w 
pobliżu pola mokotowskiego. Nie pozosta
ło już w nim nic z dawnego idealisty, dla 
którego najważniejszą rzeczą była troska 
& ulżenie cierpieniom konia wystawionego 
fta ciężką próbę walki u startu. Już nie 
fchciał dopingować koni dla urojonej przez 
Siebie idei narkomana, ale zwycżajnie kom
binował z bokmacherami biegi dla zysków 
materjalnych dla siebie. Zresztą najczęściej 
pie widział tych pieniędzy, które napędzał 
Ho kieszeni kombinatorom. Potrafili go 
łzawsze oni okpić, a według wyliczeń w ich 
notesach, zawsze on był im winien, i to 
Hość grube sumy. Starali sie go przytem 
Utrzymać w stałym stanie półprzytomno- 
JŚci. Kosmala nigdzie nie mieszkał, nigdzie 
łlie miał stałego oparcia. Rządził nim przy 
padek i wola kombinatorów wyścigowych, 
którzy teraz użyli go jako tarcze i jako na
rzędzie swych celów zbrodniczych. Gdy 
przypadkiem koń jakiś stawał na starcie 
niespokojny, wybitnie zdenerwowany, do
szukiwano się w tern roli tajemniczego du- 
Bha wyścigów. Gdy którykolwiek z koni 
Zachorował, przestawał jeść, już wokół 
Stajni krążyły legendy o nocnej, niesamo
witej wizycie białego ducha, który uroczył 
konia. Wieści te dotarły do policji, która 
Wzmogła jeszcze swe wysiłki, ażeby oczy 
Iścić atmosferę toru wyścigowego. To też 
komisarz policji, któremu powierzono tę 
'frttdną sprawę, ucieszył sie niezmiernie 
Jem, co zameldował mu Kostek.

ir Postanowił tedy natychmiast wybrać się 
S obławą, ażeby przychwycić Kosmalę.
Kie miał do tego lepszej sposobności, jak 
Uczynić to w dniu, w którym odbywały się 
biegi na torze. Wówczas nąpewno Kosmala 
tnusiał być gdzieś w pobliżu. Tego popołu
dnia we wszystkich restauracjach, znajdu
jących się przy torze wyścigowym, oraz 
przy  wszystkich wejściach objęli straż 
Specjalnie w tym kierunku wyszkoleni wy
wiadowcy. Kierujący obławą w cywilnem 
frtbraniu wszedł na miejsca główne i cho
dząc między tłumami zgorączkowanych, 
zdenerwowanych gości, szukał, czy nie 
Znajdzie gdzieś między ngni, Kosmali. Na- 
próżno jednak przez dłuższy czas obserwo
wał, nie zobaczył Kosmali ani on. ani ża
den z jego pomocników. A byłby go nie
wątpliwie zobaczył i ujął, gdyby nie to, że 
łp ry tn i agenci, kombinatorów wyścigo
wych w porę zorientowali się w  akcji poli- 
Effi i postanowili nie wypuszczać Kosmali 
Z kryjówki, w  której znalazł sie on przed 
fcfflru dniami. Była to mała izdebka wiel
kiej kamienicy na Nalewkach. Tym razem 
Siad Kosmalą trzymali straż kombinatorzy 
torow i żydzi. Na wyścigach warszawskich 
Jest ich prawie tylu, co i ich towarzyszy 
frasujących wśród ludności katolickiej,

Eyiko, że mając do czynienia z publiczno- 
dą więcej hazardującą się, a jednocześnie 
JldęceJ ostrożną w  grze, wyrobili sobie ty

siące sposobów, ażeby chronić sie zarów
no przed swymi klientami, jak i przed wła
dzami. Ponieważ operowali oni ogromne- 
mi sumami pieniężnemi, przeto usługi Kos
mali były im tern więcej konieczne i dro
gie. Dlatego też w drodze porozumienia 
pozyskali go dla swoich celów. Jednak na- 
razie nie mieli możliwości wykorzystania 
go, a ponieważ sposobność taka mogła na
stręczyć się w najbliższych dniach, przeto 
woleli Kosmalę trzymać w swych rękach 
w  ukryciu. Nie leżało to jednak w charak
terze Kosmali. Nie lubił on być więziony 
i dlatego głośno domagał się, ażeby na
tychmiast zwolniono go z tego aresztu.
Usiłowano mu tłomaczyć, iż więziony jest 
tutaj dla swego osobistego dobra, że śle
dzi go policja, przed którą powinien scho
wać się za wszelką cenę, ale on absolutnie 
nie chciał tego zrozumieć. Domagał się 
tylko ażeby go puszczono na tor. Gdy dwu 
drabów, którzy pełnili straż razem z nim 
w izdebce śmiechem odpowiadali tylko na 
jego żądania, rzucił się na nich i usiłował 
przemocą wydostać się z rąk prześladow
ców. Gdzież jednak jego siłę można było 
porównać z siłami tych potężnych chło
pów. Byli to tragarze, znani ze swej 
ogromnej siły fizycznej, którzy teraz, wo
bec zastoju poszli na służbę bokmacherów.
Przybyło więc Kosmali tylko kilka guzów 
i odechciało mu się raz na zawsze wojo
wania ze swymi prześladowcami, Gdy je
dnak więzienie przedłużało się postanowił 
użyć podstępu. Pewnego dnia, gdy jeden 
z bokmacherów przyszedł do niego, ażeby 
poradzić się go w  sprawie wyścigowej.
Kosmala nagle przypomniał sobie, że in
formacje o konia, o którego zapytywał ów 
bokmacher, ma zanotowane w swojem 
mieszkaniu przy ulicy Wiktorskiei w Mo
kotowie.

— Pan masz tam mieszkanie? — nic o 
tern nie wiedziałem.

— Mam, tylko bałem się przebywać, bo 
policja jest już na moim tropie, ale moje no
tatki mam schowane tak dobrze, że nikt ich 
nie znajdzie.

Zbyt kusząca była dla pana Finkelsteina 
okazja poznania słabych stron ogólnie fa
woryzowanego konia, ażeby nie dać się 
skusić Kosmalj. Poijąnowił tedy udać się 
z nim do Mokotowa. Dla pewności jednak 
kazał jechać w raz ze sobą dwum strażni
kom Kosmali. Gdy jednak znaleźli się na 
ulicy i to w dość ruchliwem miejscu, Kos
mala nagle zażądał, ażeby eskorta dwuch 
drabów natychmiast odeszła i pozostawiła 
ich samych, w przeciwnym razie groził na
tychm iastow ej wywdlaniem skandalu, co 
iz natury rzeczy musiałoby spowodować 
aresztowanie nietylko Kosmali, ale i Fin
kelsteina.
i — Czy możesz mnie pan dać słowo, że 
naprawdę zaprowadzisz mnie pan do swo* 
jego mieszkania i dasz mi pan informacje.

i Ależ tak, napewno, może pan być o to 
zupełnie spokojny.

Finkelstein skinął głową i natychmiast

dwaj olbrzymi tragarze oddalili sie. W ów
czas Filkenstein zawołał taksówkę i kazał 
.wieźć się prosto na ulicę W iktorską. Kos
mala przez cały czas drogi kombinował 
w  jaki sposób mógłby się pozbyć tego nie
wygodnego dia siebie człowieka, ale cóż 
mógł wymyśleć, skoro nawet nie wiedział 
jakie klatki schodowe, jaki rozkład we
wnętrzny miał ten dom, gdzie on rzekomo 
na III piętrze miał posiadać swoje miesz
kanie. Zdecydował w  końcu, że przypadek 
musi rozstrzygnąć całe to trudne zagad
nienie.

Taksówka zatrzymała się przed domem 
na ulicy Wiktorskiej. Kosmala najzupełniej 
pewnie, jak gdyby już do tei kamienicy 
wchodził setki razy, przeszedł bramę 
i skręcił na klatkę schodowa. Finkelstein 
szedł krok w krok za nim. Gdy znaleźli się 
wreszcie na I-ym piętrze, Kosmala rzekł, 
teraz musisz iść o piętro niżej za mną, nie 
chciałbym, żeby ktokolwiek wiedział, że 
ja wróciłem do mieszkania. Dopiero jak ja 
lekko gwizdnę, to przyjdziesz do mnie.
Nie obawiaj się niczego, bo ja mam więcej 
do stracenia, niż ty i także sie nie boję.

Finkelstein był posłuszny, zatrzymał się 
na I piętrze, zaś Kosmala poszedł dalej. 
Chodziło mu tylko o zyskanie na czasie 
i łatwiejsze zorientowanie sie co zastanie 
wyżej, na III piętrze. Ponieważ z za drzwi 
na III piętrze dochodziły odgłosy rozmów 
i mogłoby się zdarzyć, że ktoś za chwilę 
wyjdzie na korytarz, przeto Kosmala skie
rował się jeszcze wyżej na IV piętro, gdzie 
już mieścił się tylko strych i graciarnia. 
Tam nikt nie będzie mu przeszkadzał.
Kosmala rozejrzał się. dokoła, poczem 
gwizdnął na palcach. Schody gdzieś daleko 
niżej zaskrzypiały i po minucie Kosmala 
stojący na górze ujrzał wznoszący się ku 
sobie kapelusz Finkelsteina. Kombinator 
wyścigowy był to wysoki, średniej tuszy, 
mężczyzna. Pędząc wygodny tryb życia, 
nie chodził po schodach, z tego powodu 
teraz dowlókłszy się do Iv piętra był zu
pełnie zmęczony.

— Co pan wyrabiasz ze mną panie Kos
mala. Taki porządny człowiek jak pan, co 
może tyle pieniędzy zrobić, potrzebuje 
mieszkać tak daleko i tak wysoko. Żebym 
ja był na pana miejscu, to miałbym już 
dawno pałac w  Alejach Ujazdowskich. Sło
wa te przerywane były ustaw ics> m  sapa
niem.

—- Uj, zmęczyłem się, może pan wreszcie 
teraz wynagrodzi mi to moie zmęczenie 
i pokaże te swoje zapiski dla których faty
gował się taki kawał drogi.

Kosmala, niby to sięgnął do bocznej kie
szeni i powiedział.

— Chodź pan bliżej, oto one.
iW tej chwili jego kościste ręce wyciąg

nęły się drapieżnie ku szyi Filkensteina, 
:taJk jak wtedy w mieszkaniu adwokata na 
Chmielnej, ku szyi starego zwyrodnialca.

Dalszy cłąg łutro
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REPERTUAR
IESTRU SHKSKiESO

Czwartek, 28. 9. o £. 20-ej „Kobiety 
i interesy'*.

Piątek, 29.9 o Kfldz. 55.30 dto Zarzą
du Glowraejto Tow. PcJefc „Odsiecz 
Wtedima"; o godo. 20-ej „Kiedy wró
cisz".

CYRK STANIEWSKICIi
Codizńenmiiie o g-od z. 8.55 wńecz. prze

bogaty program a'tiraikeyj. 24 mimeiFÓw, 
120 krcHkodylii. Własny diwwrtatsz-towy 
namtot itieprzemakatoy na targowisku 
w Kattowśeach.

W  nitediztelę i święte dwa przectete- 
włertóa.

R A D  J O
Czwartek, 28 września 1933 r.

T. Sygnał czasu i „Kiedy rainne wsta 
ją zorze". 7.05. Gimnastyka, 7.20. Mu
zyka z płyt. 7.52. Cbwiilka gospodar
stwa domowego. 7.55. Przerwa. 11,57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa*. 12.05 
Miitzyika (płyty). 12,33. Komunikat me- 
teorołog.iicziny. 12,35. Mitzyka (płyty). 
13. Prseirwa. 14,55. Muzyka (płyty). 
15,05. Kjjteiuniitet gospodarczy. 15,10. 
Muzyka (płytty). 15.25. Korouwkat go
spodarczy z W arszawy. 15,35. Muzyka 
(płyty). 15.45. Koniiumilkaty harcerskie 
15,50. Muzyka (płyty). 16. Stochowi- 
sikio di a dzieci p. t.: „W iwat wolność".

16,30. Mmzyika lekka (płyty). 17. „Prze 
giąd czasopism kobiecych". 17,15. Re
cital śpiewaczki łotewskie*} p. J. Errs. 
17.55. Muzyka lekka (płyty). 18.15. „Ra 
dijo w  Świetlicy Strzetecikiej". 18.35. 
Koncert poświęcony uitworom Ateksan 
dra Miichatowski ego. 19,10. Feliieton 
Sipontoiw-y. 19,25. Roamałtości, 19,40. 
Fdiieton p. t.: „Z Bułgarii d© Konston 
tymopofa". 20. Koncert z  Wairszaiwy. 
22. Muzyka tanecznia z W arszawy. 
22.25. Wiadomości sportowe. 22,35. 
Wiadomości meteorołogtcziie. 22,40. 
Muzyka (taneczna.

|  ggloszenla D R Q 8  R C f
DOMEK 4-POKOJOWY ze składem, 
odpowiednim dla każdej gałęzi handlu 
i przemysłu okazyjnie do sprzedania 
w miejscowości wycieczkowej — 
Świerklaniec pow. tarnogórski. Zgło
szenia i informacje u p. Piotra danego 
agenta „N. Czasu", Nakło Śląskie, «f. 
Główna 94.

UW AG Al Warsztat szewski Kró
lewska Huta. ul .  Stawowa 3 a i Wol
ności 57 wykonuje wszelkie reperacje 
oraz obuwie na miarę. Żelowanie sy
stemem „Ago“. Ceny kryzysowe.

*— Moi panowie — mówi! dalej pan Na
rzyński do oficerów policji — muszę za
strzec się przeciwko temu, co mówicie. Na- 
razie nie mam jeszcze żadnych dowodów, 
czy prawdą jest, iż mój przyszły zięć miał 
cokolwiek wspólnego z kradzieżą wspania
lej kolji maharadży Lahore. Czy sądzicie 
panowie, że ja córkę moją, którą nade- 
wszystko kocham, rzuciłbym w objęcia 
pierwszego lepszego chłystka, któryby się 
po nią zjawił?

•— Nie chcieliśmy obrażać szanownego 
pana, ale mamy głębokie przekonanie, że 
lir. Bielicki jest tym, którego poszukujemy.

Komisarz z centrali służby śledczej do
dał:

— Nie dalej, jak przed tygodniem ów 
aferzysta oszukał wielki bank w W arsza
wie na sumę 80 tysięcy złotych.

Pan Narzyński słuchał wszystkiego spo
kojnie

— Niepotrzebnie sprzeczamy się tutaj —* 
rzekł — mamy przecież sposobność prze
konania się, czy wasze podjerzenia są słu
szne. Przypuszczam, że panowie znają oso
biście człowieka, którego ścigacie.

— O tak — odpowiedział komisarz — ja 
go poznam między tysiącem innych.

— W  takim razie pozwolą panowie do 
ogrodu, mój przyszły zięć jest teraz z mo
ją córką wśród gości sali jadalnej. Przez 
drzwi werandy, niespostrzeżeni przez ni
kogo, będziecie panowie mogli zobaczyć, 
czy właśnie o tego wam chodzi. Ale zgóry, 
jestem przekonany, że to pomyłka.

— A jeżeli przekonamy się, że to ten 
sam?

■— [Wówczas przyprowadzę go panom 
tutaj. Wymaganiom prawa musi się stać 
zadość. Aż do tej jednak chwili proszę u- 
ważać mego przyszłego zięcia za dżentel
mena.

Czterej mężczyźni przeszli wąską ścież
ką do wspaniałej alei otaczającej klomb. 
Tuż za klombem rozpoczynały się schody, 
wiodące na taras. Komisarz policji, przesa
dzając po kilka schodów, znalazł się przy 
wielkich oszklonych drzwiach. Stanął u- 
myślnie z boku, ażeby nie być dostrzeżo
nym. Gdy na chwilę odwrócił głowę, pan 
Narzyński spyta! go :

— No i cóż — prawda, że się pan myli?,
— Niestety, nie mogę jeszcze tego spra

wdzić, ponieważ krzesło koło córeczki sza
nownego pana jest wolne.

— Ależ co pan mówi — hrabia był tam 
przed chwilą. Czekajcie panowie na mnie, 
ia wrócę na salę i za chwilę pokażę wam 
hrabiego.

— Obawiam się, że ta chwila może za
mienić się w wieczność — dorzucił komi
sarz.

W szyscy trzej pilnie śledzili jego ruchy, 
gdy znalazł się w pokoju stołowym. Po

chwili istotnie wrócił do przedstawicieli po
licji, ale sam.

— Hrabia gdzieś wyszedł, powinien 
wkrótce wrócić — mówił — ale z tonu jego 
można było wywnioskować, że sam już 
wątpi we własne słowa.

— Czy można wiedzieć, co powiedział on 
swej narzeczonej, odchodząc od stołu?

— Źe chce zobaczyć, gdzie ja przeby
wam tak długo.

Angielski detektyw zaklął cicho w ro
dzinnym języku.

— Zdaje się, że nie zachodzi nawet po
trzeba przeszukania domu. Sto razy można 
zaryglować wszystkie drzwi i zamurować 
okna, a ten łotr zawsze znajdzie otwór, 
przez który się wyślizgnie.

Komisarz policji nie podzielał zdania 
swego angielskiego kolegi i zwrócił się do 
pana Narzyńskiego:

— Tern niemniej będziemy prosić pana
0 pozwolenie przeszukania domu.

Już bez słowa zaprowadził trzech przed
stawicieli policji do pokoju, który zajmo
wał hr. Bielicki. W  pokoju tym znaleziono 
tylko trochę rzeczy, niezbędnych w podró
ży. Ponieważ okno było otwarte, wszyscy 
trzej podeszli tam. Okno wychodziło na o- 
gród.

— Czy ogród graniczy z polem?
■— Nie, z szosą!
=— A więc tędy umknął ten łotr — zawo

łał komisarz. — Będziemy musieli jednak 
zarządzić obławę.

Pan Narzyński już teraz bez słowa słu
chał wszystkiego. Coraz więcej nabierał 
przekonania, że on i jego rodzina padli ofia
rą  mistyfikacji sprytnego oszusta.

Pełen najsmutniejszych myśli pan Na- 
,-rzyński puściwszy oficerów policji, powra
cał do sali jadalnej. Nie miał już absolutnie 
chęci do bawienia gości, którzy beztrosko 
w takt muzyki pląsali po sali balowej. Je
dyną jego myślą było jak wytłomaczyć 
się przed calem towarzystwem ze skanda
lu jaki zdarzył się przed chwilą w jego pa
łacu, ze skandalu, który był pierwszym te
go rodzaju w dziejach rodziny Narzyń- 
skich. Przedewszystkiem żal mu było swej 
córki, która wydawała się 'być tak zako
chana i tak pełna zaufania do swojego na
rzeczonego. Nie mógł jednak ani chwili 
dłużej kryć przed nią okrutnej prawdy, 
nie chciał aby ani przez chwilę jej niewin
ne serce mogło trwać jeszcze w zaślepie
niu. Choć wiedział, iż córka jego odchoru
je tę smutną nowinę, wszedł do salonu 
.z mocnem przekonaniem, iż powie jej zaraz
1 bez zbytecznych wstępów. Szuikal jej 
przez kilka chwil wśród gości w sali balo
wej. Nie widział jej nigdzie. Zapytał więc 
kamerdynera: Odpowiedź, którą usłyszał 
.wprawiła go w niesłychane zdumienie.

— Jaśnie panienka z Jaśnie panem hra
bią w  oranżerii.
, — Czy nie myMsz się mój drogi? 
i — Nie, na własne oczy widziałem, jak 
oboje jaśnie państwo tam sie udali.

Pan Narzyński szybfeiemi krokami szedł

w stronę oranżerii. Tutaj zazwyczaj nie 
było nikogo, panowała miła cisza, a powie
trze przesycone było wonią egzotycznych 
.roślin i cieplarnianych kwiatów. W abso
lutnej ciszy, która tu panowała, pan Na
rzyński słyszał zupełnie wyraźnie szept, 
jaki dochodził z palmowej. zbudo
wanej w  rogu altanki. Kiedyindziej byłby 
dyskretnie ominął altankę, dziś jednak 
szedł prosto ku niej. Istotnie zauważył tam 
swoją córkę, która siedziała wsparta na ra
mieniu hr. Bielickiego. i
, — Przepraszam, że przeszkadzam —■ 
rzekł, ale byłem troszkę zaniepokojony nie 
widząc was w salonie. Cóż to sie jednak 
stało, iż odszedłeś mój drogi od stołu, gdy 
i ja byłem Zajęty i zostawiłeś Halinę samą. 
Chciałem przedstawić ci kiJku panów, któ
rzy przybyli widocznie, mając do ciebie 
jakąś ważną sprawę.

Mówiąc te słowa, pan Narzyński pilnie 
obserwował twarz Bielickiego, chcąc zor
ientować się jakie wrażenie w /w rą  na nim 
jego słowa. On zaś powstał, przeprosił na 
chwilę sw ą narzeczoną i wyszedł kilka 
kroków z panem Narzyńskim wgłąb oran
żerji.

— Rozumiesz drogi ojcze, że nic mogę 
tego mówić przy Halince. Od stołu musia
łem wstać z powodu lekkiej niedyspozycji 
żołądkowej. Ponieważ jednak nie chciałem 
tego mówić, więc wymówiłem sie tern, źe 
idę ciebie odszukać.

Narzyński czuł, że spada mu kamień 
z serca. To co mówił hr. Bielicki wygląda
ło na zupełnie prawdziwe. Teraz w duchu 
Narzyński czynił sobie wymówki, ż.e tak 
łatwo uwierzył temu co mówili mu ofice
rowie policji. Najwidoczniej musieli się my
lić. Uspokojony pozostawił oboic młodych 
w  altance, a sam wrócił do gości. Był je
dnak bardzo zadowolony, gdy po chwili 
zobaczył, że 4 oni wrócili. Niedługo jednak 
cieszył się obecnością Bielickiego. W go
dzinę po rozmowie w oranżerii, córka po
deszła doń i uśmiechając sie przemiłe po
wiedziała:

— Nie będziesz się ukochany tatku gnie
wał, że mój narzeczony musiał nagle opu
ścić nasz dom. Prosił mnie ażebym cię 
o tern uwiadomiła, nie miał bowiem nawet 
czasu, ażeby cię przeprosić, iż tak nagle 
musi opuścić nasz dom w dniu tak dla nie
go, jak pisze, radosnym i uroczystym. Oto 
jego list.

Narzyński przebiegał wzrokiem bilet, pa 
którym hr. Bielicki skreślił nerwowo kilka 
słów wyjaśniających, że musiał odjechać 
z  temi panami, którz-y zapytywali o niego, 
a którzy byli wysłannikami plenipotenta 
jego majątków.

Narzyński kręci! głową nieufnie. Prze- 
'cie-ż oni wyraźnie stwierdzili, że sa urzęd
nikami policji i wylegitymowali mu się na- 
leżycie.

W  tern tkwiła jakaś niezrozumiała dla 
niego zagadka.

Dalszy ciąg jutro
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P ow ieść odległej, przeszłości

f ó  OH
w / g  H .  H.  w w.  p r z .  l i ter ,  o p  

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stan is ław  Ludwik Lewicki

ftaw opriybyuiajscy  abonenci otrzyrouja na fad an ie  dotyciiczasoune odcinki powieści b ezp ła tn ie
— W iesz ty  co? Syn  w ó jtow y 

.wnet odw ali kitę. T ak  pow ie
dział s ta ry , od k tórego  w racam . 
K azai mi go pilnow ać, ab y  w y 
zdrow iał — potem  koła, pale i 
ja rzm a, łam anie kości, w y k rę ce 
nie s taw ó w  i żyw cem  go ugotu
jem y w sm ole. Tyllko nie m ów 
nikom u. To jes t ta jem nica — na
razić .

T ak  postąpił, jak niedaw no, 
po  ukazaniu się złow różbnej zja- 
iwy. S ta ry  dziw ak.

B u rg rab ia  p rzech ad zał się po 
sw ojej kom nacie. P rz y  każdym  
k ro k u  d źw ięcza ły  jego zło te  o- 
s tro g i, aż się echo o m ury  ro z
chodziło.

R ozm yślał i — był zły .
. Nie dziw ota. Nic mu się nie 
Wiodło po myśli.

Czuł się w ściek łym  i nie w ie- 
idział, jak to w y raz ić . S tukał 
p rze to  nogami o kam ienną po
sadzkę i zaciskał pięści, k tórem i 
b y łb y  chętnie o stół dębow y w y 
rżn ą ł. Ale nie m ógł —• bo miał 
rę k ę  opatrzoną. M ocniej w ięc 
Walił nogami.

S prow adził sobie na zam ek tak  
sło d k ą  gołąbkę i — nie mógł jej 
lilotknąć n aw et. C zynił to  tak  
p rzezo rn ie  i zm yślnie. Chciał to 
za ła tw ić  — cicho sza — —  ■— 
'Aż tu E lżbieta p rzy d y b a ła  go nie 
spodziew anie i w szystko  popsu
ła, pilnując noc i dzień dziew 
częcia.

Ilekroć fdo niej się w y b ie ra ł— 
zaw sze spo tykał w  k o ry tarzu  
sw ą  żonę.

E lżbieta p a trzy ła  na niego tak 
dziw nym  w zrokiem , że n ap raw 
dę bać się począł. M oże zam ie
rz a ła  go otruć lub gdzieś w  cie
m nym  kącie zasz ty le to w ać?  
M iał się na baczności — w  je- 
’dzeńiu, piciu i nigdzie nocą bez 
pochodni się nie ruszał.

I mimo, iż tak go Jagna kusi
ła, mimo, iż m yślał o niej, stale 
d rża ł, snując m arzen ia senne o 
jjej p ieszczotach , o ty siącznych  
W dziękach i u rokach — mimo 
to, bat się czegoś sprow adzić 
jej do sw ej alkow y.

Ba! się także, sam  nie w ie 
d ząc  czego, pozbyć się n a trę t
nej opiekunki Jagny  — w trącić  
ją do w d z ien ia  lub zgoła zabić. 
C hociaż — —
' D rugie niepow odzenie — to u- 
cieczkn M iłosza i nic ujęcie do

tej pory  R ym szaka.
D obrze w iedział o tern, że u- 

dadzą się oni w te pędy do sio
s try  Off ki w  R aciborzu, gdzie 
ją należycie na niego podjudzą. 
A m iała oria dużo zw olenników  
w śró d  sz lach ty  Śląska. L ecz to 
go w cale nie s trach ało .

A g d y b y  rozsądnie m yślał — 
to pow inien się tem  pow ażnie 
przejąć. Bo nie lubiono, go sze ro 
ko i daleko — jako  słynącego  z 
w iedzenia n iesam ow itego try b u  
życia.

P rzed ew szy stk iem  byli te raz  
jeszcze tacy , — k tó rzy  takiego 
parw en ju sza  nie chcieli uznać za 
burg rab ię . K siążę go nim zrobił 
— ale oni nie chcieli p rzy jąć  te 

go do w iadom ości.
G d y b y  tak  zło te szyszk i b y 

tom skiej sz lach ty  czy  też  R oz- 
b a rk a  dow iedzia ły  się o tem , iż 
w ięzi on u sieb ie ' córkę w ójto
w ą w  n iep rzyzw oitym  zam iarze 
— szlachcica niegodnym  ku
m ać się ze sw oim i poddanym i, 
z a o s trzy łab y  się już istniejąca 
n ienaw iść do Ś w ierk lańca jesz
cze bardziej. A zw ykle stali oni 
po stronie k lasz to ru  i p rz ew ie 
lebnej s io s try  Offki. N aw et w  
czasie najm niejszych sprzeczek  
m iędzy zb y t św ieckim  S w ier- 
klańcem  a duchow nym  R acibo
rzem .

D latego też z p rzeo ry szą  w o- 
lał niigdy nie zaczytj-ić —  a jeże-

No, nareszcie!..
Magistrat zdecydował się wybruV mug ul. Kopernika

Pismo naisize 'było pi-erwszem, 
które przed dwoma laty 

uderzyło na alarm 
z powodu skandalicznego wprost 
zaniedbania magistratu katowickie 
go odnośnie stanu ulic

Kopernika i Kilińskiego.
Do tej ostatniej zabrał się magi

strat w r. ub. ale w połowie robo
ty  stanął. Zabrukowano jedynie 
część górną ulicy, nun. w. od gma 
chu dyrekcji policji po ubcę Ponia
towski,ego, natomiast ‘ część naj
ważniejszą t, i. odcinek łączący u- 
Ifioę Zielną z, ul. Kopernika pozosta 
wiono sobie

do..,, lepszych czasów.
Aie przyszłą na magistrat przy-

T r y b u n a  C r v t e ’ n i K o w

słowiowa z'ma...
Wołanie nasze przyniosło w re

szcie skutek.
Od kiłlku dni rozpoczęto układa

nie (szlaki, jako „fundamentu" pod 
jezdnę przy ul. Kopernika, na od
cinku od kościoła garnizonowego 
do ul. Mikułowskiej.' ą przy tej oka 
z.ii nie zapomniano (na szczęście) 
o zaniedbanym doitad odcinku uli
cy  Kilińskiego.

Jeśl magistratowi .nie'. usiądzie 
jakaś mucha na nos“ to można s e 
spodziewać- że

jeszcze przed zimą 
będziemy mogli przejść ulicę Ko
pernika i Kilińskiego, suchą nogą. 

Daj Boże!

Jak wygląda w Nakle SI.
h a s ł o  -  9, s w o f  s w e g o 64

Poświęcenie sztandaru kolejarzy 
drągowych z,okręgu tannogórsikie- 
go w Nakle Śąskiem . które odby
ło się ubiegłej bedzieli, pozostawi
ło n 'enrie  zgrzyty.

Na zakończenie uroczystość", czo 
łowy organ'zator taj imprezy p. A. 
O., zaproponował przejść*e pocho
dem przez wiotko- dla zadokumcu 
to wan tą poksikości.

N' as taty r oiz w ą za nie pochodu na 
stąipiło

w  żyd ow skiei restauracji,
gdzie odbyła s:e zabawa.

Tymczasem w w osce jest także 
restaurator — Polak, zasłużony iii 
wal da, obarczony łczną rodzimą,

który trę  mogąc inaczej , zarobko
wać żyje z restauracji.

Jeżeli jego nie popiera się przy 
tak’ch oficjalnych uroczystosc'ach 
i przez tailde organizace.' to 

któż go ma poprzeć 
i z czego ten człowiek ma żyć i po 
datki p łace?

Może to jest drob'azg w mniema 
nńu niektórych, ale wywołało to 
rozgoryczeń e wśród z o r.: cytowa
nych w ńrejiśćówyeh warunkach i 
stosunkach.

Takich rzeczy stanowczo trzeba 
unikać.

Kolejarz.

li się zdarzy ło , to dla św iętego  
spokoju, a  raczej ze s trach u ,-d o 
brow olnie się poddaw ał.

B yło  to  i tak  n iezw yczajne i 
jak  na tak iego  pieniacza — po
dziw u godne.

Ale co do jednej rzeczy  zda
w ał on sobie w  głębi duszy do
kładnie sp raw ę. Jak b y  nie było, 
t ozaw sze p raw n ie  podlegali lu
dzie K ozłow ej G ó ry  R acibo rzo 
wi, a nie jem u. Żal mu było  po
s trad ać  tę g ars tk ę  dusz i— dla
tego w łaśn ie w alczył o niena- 
leżące mu się p raw a  nieustannie. 
A w alczy ł uczciw ie i —  co czę
ściej się zdarza ło , nieuczciw ie. 
Z resz tą  on sam , popełn iw szy  w 
ciągu całego ży c ia  sw ojego ty 
le zbrodni n iespraw iedliw ości, 
za trac ił w reszc ie  k ry te r iu m  do
b ra  i z ła. Z daw ało  mu się, że co- 
ko lw iekby  nie uczynił, w szy stk o  
jest w  p o rząd k u  i na miejscu.

—  Do ikroćset — zaklął on 
siarczyście , tupiąc p rz y  tem  no
gą — gdybym  tak  m iał odpo
w iednią w  ty m  celu ilość pie
niędzy, w  tej chwili „w ykupiłbym  
dobra k laszto rne . A w ted y — w-te 
dy dopierobym  w yśm iał tę służ
kę bożą — Offkę. Jagnę z a trz y 
m ałbym  u siebie bez w szy stk ie 
go — a jeszcze i o jca. po jm ać- 
bym  kazał, żyw ego  czy  um arłe
go. W ów czas s ta reg o  w pako
w ałbym  do szalonego synalka, 

'a b y  się familijnie zbron iarze  
czuć u m nie mogli.

Bo rzeczyw iście  —; n arw an y  
to furjat ten żółtodziób. N apada 
mnie na moim w łasnym ' zam ku, 
u mnie w  domu — jak na pół 
w ściek ły  dzik z lasu, .bu rząc 
tem  sam em  spokój ogniska do
m ow ego i łam iąc p raw a  n ie ty 
kalności sw oich zw ierzchników . 
Za to przecie grozi mu bez
w zględnie — śm ierć.
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